
Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa — umiłowana Ojczyzna ludzi pracy!

Uroczysta akademia 
w Pekinie 

w związku z piątą rocznicą 
powstania ChRL

PEKIN. W dniu 30 września 
w Pekinie odbyła się uroczysta 
akademia poświęcona piątej ro
cznicy powstania Chińskiej Re
publiki Ludowej.

W sali zgromadzili się liczni 
przedstawiciele społeczeństwa 
stolicy Chin, członkowie KC Ko 
munistycznej Partii Chin, depu
towani do Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych, bohaterowie pracy, 
przedstawiciele świata kultury, 
najwybitniejsi reprezentanci 
narodu chińskiego.

O godzinie 19.15 czasu pe
kińskiego, witani gorącą i dłu

gotrwałą owacją, miejsca w pre 
zydium zajęli: Przewodniczący 
ChRL Mao Tse-tung, zastępca 
przewodniczącego ChRL Czu 
Teh, przewodniczący Stałego 
Komitetu Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych Liu Szao-tsi, premier 
Rady Państwowej Czou En-lai, 
i inni czołowi działacze pań
stwa chińskiego.

Równocześnie za jmują. miej
sca w prezydium akademii go
rąco witani przez zebranych, 
członkowie radzieckiej delega
cji rządowej: N. S. Chruszczów, 
N. A. Bułganin, A. I. Mikojan, 
N. M. Szwernik, przewodniczą
cy delegacji Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej Bolesław 
Bierut oraz inne, •delegacji* ’ kra
jów obozu socjalizmu.

Liu Szao-tsi udziela głosu 
premierowi Rady Państwowej 
ChRL Czou En-laiowi.

Po przemówieniu Czou En- 
laia ukazuje się na trybunie 
przewodniczący radzieckiej de
legacji państwowej, I Sekretarz 
KC KPZR N. S. Chruszczów.

Następnie serdeczne pozdro
wienia od narodu polskiego 
dla wielkiego narodu chińskie
go przekazał przewodniczący 
delegacji polskiej Bolesław 
Bierut, gorąco powitany przez 
uczestników akademii.

Po następnych licznych prze- 
mówieniach przewodniczący 
akademii Li Szao-tsi podzię
kował mówcom za serdeczne sło 
wa powitalne i wyraził przeko
nanie, że naród chiński odnie
sie w przyszłości jeszcze więk
sze zwycięstwo, po czym zamk
nął uroczystą akademię.

Nic dopuścić do osłabienia 
leni pa dostaw zboża

Aktualny stan wykonania ro 
cznego i wrześniowego planu 
obowiązkowych dostaw zboża 
przedstawia s'ę następująco:
Powiat proc. wyk. proc. wyk. 

planuplanu
• miesięczn. rocznego
Bytów 73,1 83,3
Miastko 65,4 79,0
Słupsk 71.6 74.1
Kołobrzeg 69,2 73.5
Drawsko 50,0 72,9
Człuchów 52,2 72,4
Zlotów 53.9 72,3
Koszalin 63,4 71.6
Walcz 57,5 69,8
Szczecinek 76,0 68,2
Białogard 43,2 63,1

Białogardzcy kolejarze 
oszczędzają 
węgiel

Dobrze rozumiej;^ biało- 
gardzcy kolejarze, co znaczy 
każda tona zaoszczędzonego 
•węgla dla naszej gospodarki. 
Dobrze rozumieją, że ,,na wa
gę złota* 1 cenić należy pracę 
tych, co go wydobywają.

Z miesiąca na miesiąc wyż
sze oszczędności węgla uzy
skują pracownicy purowozow 
ni w Białogardzie.

Maszyniści: Chomicki — od
znaczony Brązowym Krzyżem 
Zasługi i przAlownik Szyme- 
ckl jeżdżą tia parowozie 
Ty 2-207. Dzięki zastosowa
niu tańszych asortymentów 
węgla, jak muł, miał węglo
wy. niesort i łupek — udaje 
się im coraz bardziej zwięk 
szaó oszczędność. Np. w sty
czniu br. zaoszczędzili 31 ton 
węgla, w marcu — 41 ton, a 
w kwietniu już 57 ton.

Załoga parowozu T; 4-40 u- 
syskała w sierpniu br. jesz
cze lepsze wyniki, oszczędza
jąc 60 ton węgla.

Te osiasnięcia maszynistów 
Gronowskiego, Trybowskiego 
I Bojko, ich pomocników Le
wandowskiego, Sobeckiego, 
Gawlika i innych, złożyły się 
ra sukces całej parowozow
ni, która oszczędziła w ciągu 
1 miesiąca 640 ton węgla.

W ostatnich dniach wrze
śnia tempo obowiązkowych do 
staw zboża znacznie osłabło. 
Dzienne plany wykonania wy 
rażają się cyframi niezmiernie 
niskimi, które tylko w nielicz
nych wypadkach przekraczają 
granicę 50 procent. Trafiały 
się nawet takie wypadki jak 
np. 28 września, kiedy to po
wiat Walcz wykonał dzienny 
plan dostaw zaledwie w 7 
procentach, a powiat Koło
brzeg w 8 procentach. Nic 
więc dziwnego, że pod koniec 
miesiąca plan miesięczny wy
konany jest przez poszczególne 
powiaty zaledwie w 60 - 70 
procentach.

Słaba praca nad planowym 
skupem zboża powoduje, że 
w dalszym ciągu zwiększają 
się zaległości. Do zaległości 
spowodowanych niewykona
niem planu sierpniowego do
szły w tej chWili nowe.

W miesiącu wrześniu tylko 
jeden powiat w naszym woje 
wództwie, a mianowicie sław- 
neński wykonał roczny plan do 
staw zboża w 90 procentach i 
chłopi tego powiatu, którzy cal 
kowicie wywiązali się z dostaw 
zwolnieni zostali od miarek i 
odsypów. Do tej granicy 90 
procent poważnie zbliżyły się 
powiaty Bvtów, Miastko i 
Słupsk.

Organizacje partyjne, cały 
aktyw terenowych rad narodo 
wych i organizacji masowych, 
powinien przeanalizować do
tychczasowy przebieg procy 
przy skupie, wykryć braki i wy 
sunąć słuszne wnioski do pra
cy na przyszłość.

Trzeba trafić do każdego 
chłopa, pomóc każdemu zole 
gającemu z tych czy innych 
powodów w zrozumieniu tego, 
że obowiązkowe dostawy są 
niezbędnym wkładem wsi w u 
macnianie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Równocześnie w stosunku do 
opornych, kułaków i tych, 
którzy ulegając ich namowom, 
sabotują nasze prany gospo
darcze. stosować należy suro
we sankcje karne.

Niezłomna spoistość naszego obozu - 
rękojmią zwycięstw naszej słusznej sprawy 

Przemówienie I Sekretarza KC PZPR towarzysza Bolesława Bieruta 
wygłoszone na uroczystej akademii w Pekinie

PEKIN. Na uroczystej akademii poświęconej piątej 
rocznicy powstania Chińskiej Republiki Ludowej, przewod
niczący delegacji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
I Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut wygłosił następu
jące przemówienie powitalne:

DROGI TOWARZYSZU
PRZEWODNICZĄCY!
DRODZY PRZYJACIELE!

W imieniu Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej J.udowej i 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, w imieniu całego 
ńaroĄp polskiego, pragnę prze 
kazać Wam najgorętsze, naj

serdeczniejsze pozdrowienia i 
życzenia’ z okazji 5-lecia po
wstania Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Ze szczególną radością wita 
naród polski przyjęcie przez 
Ogólnochińskie Zgromadzenie 
Przedstawicieli Ludowych 
Konstytucji Chińskiej Repu
bliki Ludowej, utrwalającej 
wiekopomne narodowe i spo-

De peszą Marszałka Polski 
K. Rokossowskiego 

z okazji święta armii 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 

WICEPRZEWODNICZĄCY RADY MINISTRÓW
I MINISTER SIL ZBROJNYCH 

RUMUŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWE.) 
TOW. GEN. ARMII EMIL BODNARAS

* BUK A RESZT

Z okazji święta bratniej armij Rumąriskiej Republiki 
Ludowej, w imieniu żołnierzy Ludowego Wojska Polskie
go | swoim własnym, przesyłam Wam. Towarzyszu Mi
nistrze. oraz żołnierzom Rumuńskich Sił Zbrojnych gorą
ce i serdeczne pozdrowienia.

Jednocześnie życzę siłom zbrojnym Rumuńskiej Repu, 
blikl Ludowej, złączonym braterstwem broni | idei z po
tężną Armią Radziecką, dalszych sukcesów w umacnlą- 
nlu obronności swojej ojczyzny | pokoju.

WICEPREZES RADY MINISTRÓW
I MINISTER OBRONY NARODOWEJ 

(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

Piracka napaść samolotów USA 
na polskie statki 

,,Pokój" i „Braterstwo"
GDYNIA w tych dniach powrft 

clł do kraju z kolejnego rejsu do 
Chin Ludowych polski statek ni s 
„Pokój* , który przywiózł ładunek 
herbaty i tytoniu oraz drobnicę. 
Statek będąc w drodze do Chin, 
został ostrzelany W’ dniu 26 llpc» 
br. łącznie z drugim naszym stat 
kiem „Braterstwo" na wodach 
Dalekiego Wschodu przez wojsko 
w? samoloty amerykańskie. Człon 
kowie załogi statku „Pokój4' opo
wiedzieli przedstawicielowi PAP 
w Gdańsku szczegóły tego napa
du, naruszającego prawa bandery 
polskiej.

„W nocy dnia 23 lipca br., gdy 
weszliśmy na wody Morza Chiń
skiego. nad statkiem pojawiły 
się pierwsze 3 samoloty. Było 
ciemno i mogliśmy wówczas tyl
ko domyślać się, jakie nosiły one 
znaki rozpoznawcze — opowiada 
asystent maszynowy Stefan Siera 
kowskl. — Samoloty krążyły nad 
nami, po czym odleciały. W dniu 
25 lipca nad stojące Już w porcie 
oba nasze statki, które od kilku 
dni szły razem, ponownie nadlecla 
ły 2 samoloty. Tym razem wyra
źnie rozpoznaliśmy znaki USA. 
Okrążyły nas kilka razy, jeden z 
nich wystrzelił rakietę, po czym 
oddaliły się. Ruszyliśmy w drogę 
do naszego portu docelowego.

W’ dniu 2S lipca ok. godz. 10 
czasu miejscowego nad nasz statek 
1 nad ..Braterstwo*  nadleciało 
kilkanaście samolotów wojsko
wych również z amerykańskimi 
znakami rozpoznawczymi. Nali
czyliśmy Ich 13. Zaczęły one krą
żyć nad statkiem, widzieliśmy że 
przechylają się tak jak to robią 
lotnicy, by fotografować. Na ma
szcie powiewała nasza ludowa 
bandera. Nagle usłyszeliśmy su
chy i ostry trzask. Przed dziobem 
oraz wzdłuż prawej burty, w od
ległości ok. 200 m od naszego 
statku wytrysły fontanny wody 
przecinanej kulami karabinów

maszynowych. Zrozumieliśmy, że 
Piraci ci strzelają do nas — mary 
narzy płynących z pokojowym ła 
dunkiem, marynarzy państwa, któ 
re nie walczy z żadnym obcym 
państwem. W pewnej odległości 
przed statkiem zauważyliśmy jak 
coś ciężkiego upadło do morza. 
Detonacji nie usłyszeliśmy. Loty 
nad naszym statkiem I nad pły
nącym za nami statkiem „Brater
stwo trwały około pół godziny".

Inny z członków załogi m s „Pq 
kój ł, przewodniczący koła ZMP. 
Tadeusz Nowak, mówi „Byliśmy 
do głębi oburzeni tym napadem 
stanowiącym jawne pogwałcenie ( 
praw naszej ludowej bandery. 
Mimo, że ostrzeliwano nas z bro 
ni maszynowej, cała bez wyjątku 
załoga dzielnie zachowywała się 
przez cały czas napadu. Każdy 
trwał na swym posterunku. Tym 
razem agresorzy spod znaku dola 
ra sami atakowali zamiast, Jak 1o 
dotąd czynili, posługiwać sic 
czangkalszekowską bandą. Gdy 
przypominamy sobie napad na 
nas, to dziś jeszcze krew burzy się 
na tę nową prowokację. Jedno 
wiem, ani ten napad, ani inne pro 
wokacje nie załamią w nas pra
gnienia pokojowej wymiany z 
wielkim narodem chińskim

łeczne zwycięstwa narodu 
chińskiego i wytyczającej mu 
drogę ćalszego rozwoju ku 
szczęśliwej przyszłości.

W ciągu 5 lat, jakie upłynę 
ly od chwili powstania Chiń
skiej Republiki Ludowej, w 
żyćiu narodu chińskiego za
szły decydujące zmiany. Wiel 
ki naród chiński pod wodzą 
swej bohaterskiej partii komu 
nistycznej wstąpił zaecydowa 
nie na drogę budowy socja
lizmu.

Niełatwa była Wasza droga 
do zwycięstwa i wolności. 
W długoletniej walce przeciw 
wewnętrznej reakcji, w wal
ce przeciwko japońskiemu na
jazdowi, przeciw zdrajcom 
czangkaiszekowskim i amery
kańskim imperialistom, krze
pła i wykuwała się jedność lu
du chińskiego, któremu prze
wodziła Wasza wielka partia, 
twórczo stosując nieśmiertel
ne nauki marksizmu-lenini- 
zmii w konkretnych warun
kach chińskich.

W okresie międzywojen
nym. kiedy robotnicy j chłopi 
w Polsce walczyli z reakcją 
i faszyzmem, śledzili oni z 
gorącą sympatią' i solidarno
ścią walkę wyzwoleńczą w 
dalekich Chinach. Cieszyliśmy 
się Waszymi zwycięstwami, 
smuciliśmy Waszymi porażka
mi. Na naszych manifestacjach 
robotniczych często padał o- 
krzyk: ..Ręce precz od Chin". 
Każdy cios zadany przez Was 
imperializmowi, służvł zara
zem sprawie wyzwolenia lu
du polskiego ż jarzma obszar- 
niczo-kapitalistycznej niewoli.

Dziś ludy całego świata 
zdają sobie sprawę z tego, jak 
olbrzymią siłę przedstawia 
dla sprawy poko’u i wolności 
w Azji i na całym świecie 
600-milionowy naród chiński 
pod kierownictwem swej kla
sy robotniczej, swej partii, 
sławnej Komunistycznej Par
tii Chin — naród zespolony 
i zjednoczony jak nigdy do
tąd wokół swego ludowego 
rządu i Przewodniczącego To
warzysza Mao Tse-tunga.

5 lat nowego życia narodu 
chińskiego, jakie upłynęły od 
chwili utworzenia Chińskiej 
Republiki Ludowej, wykaza
ły, jaka niespożyta energia 
kryje się w wyzwolonych ma. 
sach ludowych, jakich wspa 
niałych dzieł mogą one doko
nać. Lata te wykazały, jak 
gigantyczne perspektywy dla

rozwoju cywilizacji ogólno
ludzkiej otwiera Wasze histo
ryczne zwycięstwo, zrodzone 
z ducha Wielkiej Socjalisty
cznej Rewolucji Październik 
kowej.

Z każdym dniem rosną i 
krzepną siły pokoju na całym 
świecie, krzyżując skutecznie 
złowieszcze plany siewców 
wojny, torując ludzkości dro
gę do lepszego jutra.

Ogromny jest wkład wiel
kiego narodu chińskiego w tę 
świętą walkę narodów o pokój 
i postęp, o uratowanie ludz
kości przed nieszczęściami no
wej wojny światowej. Niei 
złomna spoistość naszego o- 
bozu, zwarcie się naszych 
bratnich szeregów dookoła 
niezwyciężonej twierdzy po
koju i socjalizmu — Związku 
Radzieckiego, jest rękojmią 
zwycięstwa naszej słusznej 
sprawy.

Życzę Wam, Drodzy Totva- 
rzysze i Przyjaciele, dalszych 
wielkich sukcesów w budow-t 
nictwic gospodarczym i kultu
ralnym, w dziele budowy fun
damentów socjalizmu, która 
rozwinie do olbrzymich roz
miarów siły wytwórcze ' go
spodarki chińskiej i zapewni 
narodowi chińskiemu rozkwit, 
szczęście i dobrobyt.

Niech żyje wielki naród 
chiński!

Niech żyje wieczysta przy< 
jaźń między narodem chińskim 
i polskim!

Niech żyje pokój między 
narodami!

Niech żyje wielki obóz po*  
koju i socjalizmu, któremu 
przewodzi Związąk Radzie
cki!

Depesze rodzin członków 
załogi statku „Prezydent Gottwald" 

do ONZ
Warszawa. Dnia i t>m. ro. 

dżiny marynarzy statku „Prezy 

dent Gottwald" wysiały depe

sze do przewodniczącego IX 

Sesji Zgromadzenia Ogólnego 

NZ, p. E. N. van Kleffensa oraz 
do sekretarza generalnego NZ, 

p. Dag Hammarskjoelda, w któ
rych domagają się — w imię 
zasad ludzkich deptanych bru
talnie przez tych, którzy uwięzi 
li ich bliskich — okazania po
mocy w ich repatriacji.

II Plenum CRZZ
W 

zakończyło obrady 
WARSZAWA. W dniu 23 ub. m. 

zakończyło dwudniowe obrady II 
Plenum Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych. Uczestnicy o- 
brad wysłuchali referatu omawia 
Jącego wykonanie uchwał III Kon 
ffresu Związków Zawodowych na 
tle realizacji zakładowych umów 
zbiorowych i aktualnych zadań 
związków*  zawodowych, wygłoszo
nego w pierwszym dniu Plenum 
przez przewodniczącego CRZZ — 
W Kłoslewlcza oraz referatu se
kretarza CRZZ A. StareWicza na 
temat obowiązków związków za
wodowych w dziedzinie ochrony 
pracy w związku z przejęciem 
przez nie zadań Państwowej In
spekcji Pracy. Nad obydwoma rft 
feratami wywiązała się ożywiona 
dyskusja w której zabierało głos 
ponad 20 mówców,

Podarunek WOKS 
dla TPP-R

WARSZAWA. W związku 
« 10-leciem istnienia Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej pełnomocnik Wszech 
związkowego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Za
granicą (WOKS) w Polsce 
I. Raczuk przesłał Zarządowi 
Głównemu TPPR i wszystkim 
członkom Towarzystwa po
zdrowienia oraz życzenia dal
szych osiągnięć w dziedzinie 
umacniania przyjaźni między 
narodem polskim i narodami 
ZSRR.

Równocześnie pełnomocnik 
WOKS w Polsce przekazał 
Zarządowi Głównemu TPPR 
piękny podarunek W postaci 
filmu „Przyjaźń", którego te
matem jest obchód 10-lecfa 
Polski Ludowej w Związku 
Radzieckim. Ponadto pełno
mocnik WOKS przekazał sze
reg innych cennych podarków-.

Z pobytu 
delegacji polskie’ 
na Ukrainie

MOSKWA. W dniu 30 wrze
śnia do Rostowa n/Donem 
przybyła delegacja Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej z zastępcą przewod
niczącego Rady Państwa PRL 
W’. BarcikoWskim na czele.

Delegacja spędzi w Rosto
wie n/Donem’ kilka dni.

Wizyta
Liu Szao-tsi
u Bolesława Bieruta

PEKIN. 29 ub. m. Sekretarz 
KC KP Chin i Przęwodniczący 
Stałego Komitetu Ogólnochiń
skiego Zgromadzenia Przedsta 
wicieli Ludowych Liu Szao- 
tsi złożył wizytę przewodni
czącemu delegacji PRL, Pierw
szemu Sekretarzowi KC PZPR 
Bolesławowi Bierutowi.

Podczas wizyty obecny był 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wiceprezes Rady 
Ministrów Jakub Berman,



Krzepnie przyjaźń narodów obozu socjalizmu
Przemówienie I Sekretarza KC KPZR towarzysza N. S. Chruszczowa 

wygłoszone na uroczystej akademii w Pekinie
PEKIN. Poniżej podajemy skrót przemówienia Pierw

szego Sekretarza KC KPZR i członka Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczowa, wygłoszonego na uro
czystej akademii w Pekinie z okazji 5-Iecia powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Towarzysz Chruszczów oświadczył m. In.i
Narody Związku Radziec

kiego i krajów demokracji lu
dowej, cała ludzkość postępo
wa z ogromną radością powi
tały wielkie zwycięstwo na
rodu chińskiego, ktfóry przed 
5 laty obalił znienawidzony 
reżim kuomintangowski. To 
historyczne zwycięstwo naro 
du chińskiego jest doniosłym 
wydarzeniem nie tylko w ży
ciu Chin, lecz także w historii 
całej ludzkości.

Zwycięstwo Rewolucji Chin 
skiej było naturalnym rezul
tatem uporczywej, wielolet
niej walki najszerszych mas 
ludowych. Tą walką z imperia 
lizmem i reakcją wewnętrzną 
w ciągu przeszło 30 lat kon
sekwentnie i zdecydowanie 
kieruje okryta chwałą Komu
nistyczna Partia Chin, która 
jest wyrazicielem i obrońcą 
najżywotniejszych interesów 
narodu (długotrwałe oklaski).

Z chwilą powstania Chiń
skiej Republiki Ludowej na
ród uzyskał wolność, niezawi 
słość i suwerenność narodo
wą. Po raz pierwszy w swej 
wielowiekowej historii masy 
pracujące Chin przejęły wła
dzę w swe ręce, utworzyły 
prawdziwie ludowy rząd po
pierany przez cały naród, zli
kwidowały raz na zawsze pa
nowanie sił imperialistycz
nych i feudalnych, wkroczyły 
na drogę zasadniczych prze
obrażeń społeczno-ekonomicz
nych (oklaski).

Ubiegłych 5 lat wykazało 
całemu światu wielką żywot
ność i potęgę Chińskiej Repu
bliki Ludowej. Utrwalił się 
w kraju ustrój dyktatury de
mokratycznej ludu, ustrój, w 
którym kierownicza rola przy 
pada klasie robotniczej. U- 
mocnił się sojusz klasy robot
niczej i chłopstwa — nieza
chwiana podstawa polityczna 
państwa i główne źródło 
wszystkich sukcesów narodu 
chińskiego. Jeszcze ściślej ze 
spoliły się pod sztandarem 
Zjednoczonego Frontu Ludo
wo-Demokratycznego wszyst
kie demokratyczne i patrio
tyczne siły narodu chińskiego.

Wielki naród chiński od
niósł historyczne zwycięstwa 
w budowie nowego życia.

Komunistyczna Partia Chin 
postawiła przed narodem chiń 
skim program przekształcenia 
Chfn z kraju rolniczego w 
kraj przemysłowy, program 
stopniowego przechodzenia do 
socjalizmu, wytyczyła gene
ralną linię na okres przejścio
wy, która polega na tym, aby 
stopniowo dokonać socjali
stycznego uprzemysłowienia 
kraju, stopniowo przeprowa
dzić socjalistyczne przeobra
żenie rolnictwa, rzemiosła, 
jak również kapitalistycznego 
przemysłu i handlu.

Dziś, pod kierownictwem 
partii komunistycznej naród 
chiński pomyślnie rozwiązuje 
zadania uprzemysłowienia 
kraju. Jest to jedyna właści
wa droga przekształcenia 
Chin w potężne mocarstwo o 
kwitnącej gospodarce.

Ludzie radzieccy — mówił 
dalej Chruszczów — wiedząc, 
że ich braterska pomoc przy
czynia się do pomyślnego roz
wiązania zadań industrializa
cji Chin, cieszą się Ze wspa
niałych osiągnięć chińskich 
mas pracujących i życzą im z 
całego serca jeszcze więk
szych sukcesów w wielkim 
dziele socjalistycznego prze
kształcenia kraju (długotrwa
łe oklaski).

DRODZY TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE !
Postawiliście przed sobą 

wspaniałe zadania. Przejście 
do społeczeństwa socjallstycz 
nego o‘znacza potężny wzrost 
wszystkich sił wytwórczych 
kraju, rozwój kultury, nieby
wały rozwój dobrobytu na
rodu.

Jesteśmy pewni, że zadania 
te zostaną wykonane, ponie
waż leży to w interesie całe
go narodu chińskiego, przed 

którym rewolucja otworzy
ła niewyczerpane możliwości 
twórcze.

Nie ma na świecie siły, któ 
ra zdołałaby powstrzymać 
zwycięski marsz walecznego 
i pracowitego narodu chiń
skiego na drodze rozwoju na
rodowego i rozkwitu ojczy
zny, na drodze budownictwa 
socjalistycznego (huczne, dłu
gotrwałe oklaski).

Naród radziecki — powie
dział nastęon‘e Chruszczów — 
zawsze z głęboką sympatią od 
nosił s'ę do walki narodowo- 
wyzwoleńczej narodu chińskie 
go przeciwko obcym ciemięz
com i walko tę ze wszech 
miar popierał.

Przyjaźń, sojusz i pomoc 
wzajemna naszych wielkich 
na.odów oparte są na całko
witym równouprawnieniu, 
wzajemnym poszanowaniu in
teresów narodowych, na 
szczerym pragnieniu udziela
nia sobie wzajemnej pomocy 
i osiągnięcia rozwoju gospo
darczego. Niezłomny sojusz 
i braterska przyjaźń naro
dów radzieckiego i chińskiego 
są wzorem zupełnie nowych 
stosunków międzynarodowych, 
jakie ustaliły się między kra- 
jami obozu socjalistycznego 
(oklaski).

Dla narodów Związku Ra
dzieckiego sztandar pokoju i 
przyjaźni między narodami 
jest święty. Jest on również 
święty dla naszego wielkiego 
przyjaciela — narodu chiń
skiego. Główną troską i naj
gorętszym pragnieniem naro
dów naszych krajów jest po
kojowe i przyjazne współży
cie ze wszystkimi narodami. 
Obóz pokoju, demokracji i so
cjalizmu ma mocne oparcie w 
Związku Radzieckim i Chiń
skiej Republice Ludowej (oklal 
ski). Jednomyślność, przy
jaźń i wspólna walka tych 
dwóch wielkich mocarstw o 
pokój i postęp wywierają o- 
becnie coraz bardziej roz
strzygający i dalekosiężny 
wpływ na losy całego świata 
(oklaski).

Jest z nami cała postępowa 
ludzkość (oklaski). Nie chce- 
my wojny, lecz jeżeli impe
rialiści, tracąc panowanie nad

Przemówienie premiera ChRL Czou En-laia
PEKIN. Agencja Nowych Chin podaje tekst przemówie

nia premiera Rady Państwowej Czou En-lala na uroczystym 
wiecu w dniu 30 września z okazji piątej rocznicy prokla- 
mowania Chińskiej Republiki Ludowej. Premier Czou 
En-lai oświadczył m. jn.:

DRODZY TOWARZYSZE, 
DRODZY PRZYJACIELE !
Obchodzimy dziś piątą ro

cznicę utworzenia Chińskiej Re 
publiki Ludowej. Niech mi wol
no będzie przede wszystkim 
skierować serdeczne pozdrowie
nia i wyrazy podziękowania do 
naszych drogich gości, którzy 
przybyli z daleka, by wziąć 
udział w obchodzie naszego 
święta narodowego.

Po długotrwałej walce rewo
lucyjnej naród chiński ebalił 
definitywnie przed 5 laty pano
wanie imperialistów obcych i 
reakcji kuomintangowskiej oraz 
utworzył Chińską Republikę Lu
dową pod kierownictwem klasy 
robotniczej. Od tej chwili naród 
chiński stał się gospodarzem 
swej ojczyzny, ujął swe losy 
we własne ręce i wkroczył na 
pełną chwały drogę wiodącą do 
socjalizmu.

Cala postępowa ludzkość po 
witała z ogromną radością to 
epokowe zwycięstwo•600-milio- 
nowego narodu chińskiego. Ale 
obcy imperialiści i chińscy 
reakcjoniści twierdzili, że nasz 
ustrój ludowy nie utrzyma się. 
Imperialiści USA nie tylko prze 
powiadali to, lecz również usi-

PEKIN. W środę 29 bm. przybyła do Pekinu 
rządowa delegacja Związku Radzieckiego z Pierw
szym Sekretarzem Komitetu Centralnego KPZR 
i członkiem Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — 
N. S. Chruszczowem na czele.

sobą ośmielą się rozpętać 
przeciwko nam wojnę — im
perializm dozna druzgocącej 
klęski (huczne, długotrwałe 
oklaski). Jesteśmy o tym nie
złomnie przekonani. „Nie
chaj — jak mówi towarzysz 
Mao Tse-tung — drżą ze stra
chu wszyscy imperialistyczni 
agresorzy i podżegacze wojen 
ni, widząc naszą wielką przy
jaźń" (huczne, długotrwałe o- 
klaski).

Obecnie, jak zawsze, Zwią
zek Radziecki konsekwentnie 
prowadzi politykę pokojową, 
dąży do rozwiązania wszyst
kich zagadnień spornych w 
drodze pokojowej, w drodze 
rokowań. Dzięki wysiłkom 
Związku Radzieckiego, Chiń
skiej Republiki Ludowej i in
nych pokój miłujących państw 
położono kres wojnie w Ko
rei i w Wietnamie (długotrwa 
łe oklaski). Znaleźliśmy współ 
ny język ze wszystkimi kraja
mi, które pragną utrzymania 
pokoju, dążą do rozwiązania 
spornych zagadnień w drodze 
rokowań. Polityka taka od
powiada żywotnym Interesom 
narodów, które nie chcą woj
ny 1 zdecydowanie wystęoują 
przeciwko knowaniom sił a- 
gresji.

Naród radziecki — stwier
dził następnie Chruszczów — 
wyraża swą głęboką sympatię 
dla wielkiego narodu chińskie 
go w jego szlachetnym dziele 
i popiera jego zdecydowaną 
wolę wyzwolenia swych braci 
dźwigających jeszcze jarzmo 
kliki kuomintangowskiej na 
wyspie Taiwan. Zlikwidowa
nie gnieżdżącej się tam zdra- 
dzieck ej bandy Czang Kai-sze 
ka jest realizacją suwerenno
ści Ch’n (długotrwałe oklaski). 
Jesteśmy niezłomnie przekona 
ni, że prawda zatriumfuje. Tai 
wan zostanie wyzwolony i po 
łączony znów z całą swą wiel 
ka macierzą — Chińską Repu
bliką Ludową (huczne, długo 
niemilknące oklaski).

Chińska Republika Ludowa 
wkroczyła na arenę międzyna 
rodową jako wielkie mocarst
wo. Rola i wpływ Chin stały 
się tak wielką siłą międzynaro 
dową, że przeszkadza ona im- 

łowali różnymi sposobami zdła
wić młodą Chińską Republikę 
Ludową. Jednakże wydarzenia 
minionych 5 lat dowiodły ban
kructwa takich przepowiedni i 
usiłowań. Naród chiński nie dał 
się zastraszyć przez imperiali
stów.

Wszystkie osiągnięcia nasze
go państwa w okresie minio
nych 5 lat są wynikiem wiel
kich wysiłków naszego narodu.

Komunistyczna Partia Chin 
jest kierowniczym trzonem na
szego państwa.. Opierając się 
na zasadach marksizmu-lenini- 
zmu partia w każdym przełomo 
wym momencie 5 ubiegłych lat 
stawiała w porę przed narodem 
zadania polityczne i organiza
cyjne.

Niezłomna przyjaźń Chin i 
Związku Radzieckiego oraz kra
jów demokracji ludowej — 
Polski, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii, Albanii, Nie
mieckiej Republiki Demokraty
cznej, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Koreańskiej Republi
ki Ludowo - Demokratycznej i 
Wietnamu rośnie i wzmaga się 
z każdym dniem dzięki nieu
stannie rozwijającej się współ
pracy 1 pomocy wzajemnej. 
(Długotrwale oklaski), 

perialistom w dalszym ujarz
mianiu narodów Azji, w prze
kształcaniu Azji w ognisko no 
wej wojny światowej (długo
trwałe oklaski).

Dla każdego człowieka roz
sądnego, który chce liczyć się 
z faktami, z prawami rozwo
ju, jasne jest, że bez u- 
działu Chińskiej Republiki Lu 
dowej pie można dziś rozstrzy 
gać problemów międzynarodo 
wych ani doprowadzić do zła
godzenia napięcia w stosun
kach międzynarodowych i do 
pokojowego rozwiązania zagad 
nień spornych (długotrwałe o- 
klaski).

Agresywne koła niektórych 
państw, a przede wszystkim 
USA, zmierzają ze wszystkich 
sił do odsunięcia Chińskiej Re 
publiki Ludowej od udziału w 
regulowaniu problemów mię
dzynarodowych. Dzisiaj absur 
dalność tej polityki przeszka
dzającej Chińskiej Republice 
Ludowej w zajęciu należnego 
miejsca w Organizacji Naro- 

, dów Zjednoczonych jest szcze 
gólnie oczywista.

TOWARZYSZE !

Zwycięstwo rewolucji zapo 
czątkowało nową erę w dzie
jach Chin. Po Wielkiej Paździer 
nikowej Rewolucji Socjalistycz 
nej zwycięstwo Chińskiej Re
wolucji Ludowej stanowi naj
wybitniejsze wydarzenie w hi 
storil świata, które zadało no 
Wy, niezmiernie silny cios całe
mu światowemu systemowi im 
perialistycznemu (długotrwałe 
oklaski). Mówiąc słowami J. 
W. Stalina, Rewolucja Chińska 
„jest ciosem młota parowego 
zadanym imperializmowi" (hu 
cżne, długotrwałe oklaski).

Wielkie jest znaczenie zwy
cięstwa rewolucji w Chinach, 
wielki jest jej wpływ na wal
kę ciemiężonych narodów Azji 
o wolność narodową i niezawi 
słość. Zwycięstwo Rewolucji 
Chińskiej dowodzi, że stara 
Azja, której udziałem był bez
nadziejny ucisk i ujarzmienie 
jej narodów przez siły obce, 
odchodzi bezpowrotnie w prze

szłość. Żadnym czarnym siłom 
imperializmu i reakcji nie uda 
się udaremnić tego wielkiego 
procesu odrodzenia narodów 
Azji, który stanowi jedną z 
najważniejszych cech naszej 
epoki, który otwiera porywa
jące perspektywy dalszego roz 
woju walki o pokój i o postęp 
całej ludzkości (długotrwałe o- 
klaski).

DRODZY TOWARZYSZE!

Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Repu 
bl'k Radzieckich, Rada Mini
strów Związku Socjalistycz
nych Republik Radzieckich i 
Komitet Centralny Komunisty 
cznej Partii Związku Radziec
kiego poleciły naszej delegacji 
przekazanie następujących po
zdrowień:

„Do stałego Komitetu Ogól 
nochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych

Do Przewodniczącego Chiń
skiej Republiki L udowej To
warzysza Mao Tse-tunga.

Do Rady Państwowej Chiń
skiej Republiki Ludowej

Do Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Chin

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Rada Ministrów ZSRR 
i Komitet Centralny Komuni
stycznej Partii Związku Ra
dzieckiego w imieniu narodów 
Związku Radzieckiego przesy
ła Wam i całemu narodowi 
duńskiemu swe braterskie po
zdrowienia i serdeczne gratula 
cje z okazji piątej rocznicy u- 
tworzenia Chińskiej Republiki 
Ludowej (huczne, długotrwałe 
oklaski przechodzące w owa
cję)- i

Epokowe zwycięstwo Chiń
skiej Rewolucji Ludowej było 
uwieńczeniem całej epoki bo
haterskiej walki narodu chiń 
skiego o swoją wolność i nie
zawisłość, przeciwko panowa
niu obcego imperializmu i re
akcji feudalnej. Przed naro
dem chińskim roztoczyły się 
szerokie perspektywy wszech 
stronnego rozwoju gospodar
ki, rozkwitu kultury narodo
wej, wzrostu dobrobytu mas 
pracujących.

W ciągu minionego pięciole 
cia masy pracujące Chin pod 
przewodem partii komunistycz 
nej osiągnęły dzięki ofiarnej 
pracy wybitne sukcesy w dzie

Droga budownictwa socjali
zmu — to droga trudnych i 
skomplikowanych walk. Musl- 
my oprzeć się na sile płynącej 
z solidarności, aby rozgromić 
wrogów i pokonać trudności.

W celu pomyślnego dopro
wadzenia do końca budowy so
cjalizmu w naszym kraju po
winniśmy koniecznie uczyć się 
wytrwale. Towarzysz Mao Tse- 
tung mówił nam niejednokrot
nie, że wszelkie samochwalstwo 
i zarozumialstwo uważać należy 
za naszych poważnych wrogów. 
Powinniśmy być skromni, uważ 
ni i sumienni. Aczkolwiek w 
przeszłości osiągnęliśmy poważ
ne sukcesy, czeka nas jednak 
w przyszłości wielka praca, z 
którą zupełnie nie jesteśmy za
znajomieni.

Pragniemy współżyć pokojo
wo ze wszystkimi państwami 
świata, jeżeli państwa te rów
nież chcą pokoju 1 dążą do 
utrwalenia pokoju. Rzecz oczy
wista, że pragniemy współżyć 
pokojowo także ze Stanami Zje 
dnoczonymi. Jednakże siły 
zbrojne USA do dziś dnia oku- 
pują nasz Taiwan, usiłując prze 
szkodzić narodowi chińskiemu 
w wyzwoleniu Taiwanu i uży
wają zdradzieckiej kliki Czang 
Kai-szeka do zagrażania nasze
mu krajowi wojną.

W przeszłości imperialiści 
amerykańscy oraz ich sługusi 
nie byli jednak w stanie zaha
mować marszu naprzód podję-

tego przez naród chiński; 1 rów
nież ich dalsze plany skazane 
są na nieuchrorfte fiasko. (Hucz 
ne oklaski).

Sprawa narodu chińskiego, 
kierowanego przez Komunisty
czną Partię Chin 1 towarzysza 
Mao Tse-tunga będzie z pewno
ścią cieszyć się nadal sympatią 
i poparciem całej postępowej 
ludzkości. Popiera nas niezmlen. 
nie światowy obóz pokoju i 
demokracji, któremu przewodzi 
Związek Radziecki. (Oklaski). 
Sprawa nasza z pewnością za
triumfuje. (Długotrwałe okla
ski). W imię zrealizowania je
dności naszego kraju naród 
chiński na pewno wyzwoli Tai
wan 1 doprowadzi do końca 
dzieło całkowitego zjednoczenia 
ojczyzny. (Huczne oklaski).

Naród chiński z pewnością 
zrealizuje zadanie socjalistycz
nego uprzemysłowienia kralu i 
przekształci go w wielką repu
blikę socialistyczną. (Długotrwa 
łe oklaski).

Wspólna walka narodu chiń
skiego i narodów całego świata 
w obronie pokoju uwieńczona 
bedzie na newno zwycięstwem. 
(Huczne ok’aski).

Niech żyle Chińska Reoubli- 
ka Ludowa! (Huczne oklaski).

Niech żvje, wielka jedność 
narodu chińskiego! (Huczne o- 
klaski).

Niech żvfe wielka jedność 
narodów całego świata! (Hucz- 
ne oklaski. Wszyscy wstają).

dżinie utworzenia i umocnie
nia ustroju ludowo _ demokra 
tycznego. Doprowadzona zo
stała do końca reforma rolna, 
która położyła kres uciskowi 
feudalnerńu w kraju. Rozwija 
ją się nieustannie wszystkie 
gałęzie gospodarki narodowej, 
podnosj się materialny i kultu 
ralny poziom życia całej lud
ności. Po odbudowaniu gospo 
darki naród chiński przystąpił 
obecnie cl o socjalistycznego u 
przemysłowienia kraju oraz 
do stopniowej realizacji prze
obrażeń socjalistycznych w 
rolnictwie, przemyśle 1 handlu.

Partia Komunistyczna i 
R?ąd Ludowy zespoliły naród 
chiński w potężną 1 niezwycię 
żoną siłę. W walce przeciwko 
ciemiężcom imperialistycznym, 
przeciwko siłom kontrrewolu 
cji wewnętrznej ukształtował 
się i okrzepł niewzruszony so 
jusz robotników i chłopów — 
podstawa ustroju ludowo - de 
mokratycznego. Uchwalona 
przez Ogólnochińskie Zgroma
dzenie Przedstawicieli Ludo
wych wielka Konstytucja Re
publiki Chińskiej utrwaliła suk 
cesy narodu chińskiego j wyty 
czyła krajowi drogę wiodącą 
do socjalizmu.

W wyniku zwycięstwa rewo
lucji ludowej i sukcesów na 
polu budowy nowego życia, 
osiągniętych w ubiegłym pię
cioleciu, Chińska Republika Lu
dowa przeistoczyła się w potęż 
ny czynnik walki wyzwoleńczej 
wszystkich ciemiężonych lu
dów przeciwko siłom reakcji 
imperialistycznej i niewoli ko
lonialnej, o swą wolność i nieza 
wisłość narodową (długotrwałe 
oklaski).

Chińska Republika Ludowa 
wkroczyła na arenę światową 
jako wielkie mocarstwo i stała 
się potężną siłą we wspólnej 
walce miłujących pokój naro
dów o bezpieczeństwo między
narodowe 1 o pokój na całym 
świecie (huczne, długotrwałe 
oklaski).

Źródłem natchnienia ! organl 
zatorem wybitnych sukc^ów 
narodu chińskiego jest bohater 
ska Komunistyczna Partia Chin. 
Wierna sztandarowi marknizmu- 
leninizmu, wierna sprawie inter 
nacjonalizmu proletariackiego, 
Komunistyczna Partia Chin pro
wadzi wielki naród chiński do 
nowych zwycięstw (długotrwa
łe oklaski).

Narody Związku Radzieckie
go z uczuciem wielkiej radości 
dowiadują się o historycznych 
zwycięstwach bratniego narodu 
chińskiego (długotrwałe okla
ski).

Z całego serca życzymy Ko
munistycznej Partii Chin, Rządo 
wi Ludowemu, klasie robotni
czej, chłopstwu, inteligencji, 
wszystkim ludziom pracy w 
Chińskiej Republice Ludowej 
nowych sukcesów w walce o 
całkowite zwycięstwo nad wro
gami narodu chińskiego, o 
przekształcenie Chin w potężne 
mocarstwo socjalistyczne (hucz
ne, długotrwałe oklaski).

NIECH KRZEPNIE I ROZWI. 
JA SIĘ NIEWZRUSZONA PRZY 
jażn i Ścisła współpraca 
NARODÓW CHIŃSKIEJ REPU
BLIKI LUDOWEJ I ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO! (Huczne, dłu- 
gotrwałe oklaski).

NIECH ŻYJE KOMUNISTY
CZNA PARTIA CHIN — WY
PRÓBOWANY WÓDZ NARO
DU CHIŃSKIEGO! (Huczne, 
oklaski).

NIECH ŻYJE RZĄD CHIŃ
SKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ! 
(Huczne oklaski).

CHWAŁA WIELKIEMU NA
RODOWI CHIŃSKIEMU! (De
legaci 1 goście wstają. Na ca
łej sali rozbrzmiewają huczne 
długotrwałe oklaski, które prze 
chodzą w owację),



Przyjaźń Polski i Chin Ludowych
służy wielkiej sprawie pokoju

Fragmenty przemówienia wiceprezesa Rady Ministrów Tadeusza Gede
na uroczystej akademii w Warszawie z okazji święta narodowego Chińskiej Republiki Ludowej

Wielki naród chiński, a 
wraz z nim naród, polski i ca 
la postępowa ludzkość, obcho 
dzą piątą rocznicę proklamo
wania Chińskiej Republiki Lu
dowej, rocznicę dziejowego 
zwycięstw;® rewolucji ludo
wej, któ^a wyzwoliła 600-mi- 
lionowe Chiny z pęt feudaliz- 
mu, imperializmu i krwawych 
rządów zdradzieckiej kliki 
kuomintangowskiej.

Piąta rocznica powstania 
pierwszego w historii narodu 
chińskiego — suwerennego, 
jednolitego 1 demokratycznego 
państwa, zbiega się z wiel
kim wydarzeniem jakim było 
uchwalenie przez Ogólnochiń- 
skie Zgromadzenie Przedsta
wicieli Ludowych Konstytu
cji Chińskiej Republiki Ludo
wej.

Obie te znamienne dla naro 
du chińskiego daty: 1 pażdzier 
nika 1949 roku i 20 września 
1954 roku znaczą ważne etapy 
bohaterskiej walki ludu chiń
skiego.

Pierwsza data zamyka w za 
sadzie fazę — rewolucji demo 
kratycznej i przez utworzenie 
państwa demokracji ludowej, 
kierowanego przez klasę ro
botniczą i opartego na soju
szu robotniczo-chłopskim, o- 
twlera nową fazę — rewolucji 
socjalistycznej.

Druga data 20 września — 
to wielka data uchwalenia 
Konstytucji, w której lud chiń 
skl prawnie sankcjonuje histo 
ryczne zdobycze rewolucji lu
dowej i osiągnięcia pięciole
cia nowego życia w ustroju 
demokracji ludowej — wska
zując na drogi i środki, zapew 
niające narodowi chińskiemu 
,.możność zlikwidowania w 
drodze pokojowej wyzysku i 
nędzy oraz zbudowania kwi
tnącego i szczęśliwego społe
czeństwa socjalistycznego".

Chińska rewolucja ludowa 
i w wyniku jej zwycięstwa — 
powstanie 1 rozwój noWego 
mocarstwa światowego — 
Chińskiej Republiki Ludowej 
stanowią najważniejsze i naj 
donioślejsze wydarzenie okre
su powojennego.

Był to największy ze wszy
stkich ciosów zadanych świa
towemu imperializmowi no 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo 
lucji Październikowej i zwy
cięstwie Związku Radzieckie
go w II wojnie światowej. 
Wniwecz obróciły się niecne 
zamiary strategów Waszyng
tonu, którzy roili o przekształ 
ceniu Chin w rezerwuar mię
sa armatniego i bazę wypado
wą w swoich planach agresji. 
Powstanie Chińskiej Republi
ki Ludowej gruntownie zmie
niło sytuację w Azji i za
ważyło na układzie sił w 
skali światowe,. Wielkie 
zwycięstwo narodu chińskiego 
napełniło radością serca 
Wszystkich ludzi, którym dro 
ga jest wolność, którzy 
szczerze pragną pokoju.

Z głęboka radością powitał 
je naród polski.

Sto z górą lat trwała wal
ka mas ludowych Chin prze
ciw miejscowym i obcym cie
miężcom o wyzwolenie spo
łeczne i narodowe, ale do
piero kierownictwo klasy ro
botniczej i jej partia mogły 
zapewnić triumf siłom rewo
lucji. „Głos marksizmu-leni- 
nizmu — pisał wódz Partii 
Komunistycznej i narodu chiń 
sklego Mao Tse-tung — do
biegł do naszych u«zu dooiero 
z hukiem wystrzałów P°wo- 
lucji Październikowej... Wnio. 
sek był 'eden — iść za przy
kładom Rosjan".

Umiejętnie stosując naukę 
marks‘zmu-leninizmu w wa
runkach swego kraju, mobi- 
lizuiąc do walki milionowe 
rzesze chłopów — chwałą o- 
krvta Komunistyczna Partia 
Chin, no ciężkich dwudziesto- 
kilkuletnich bojach nonrowa- 
dz!ła naród do zwy<d°stwa.

Pień lat to niedużv okres 
historii. Ale w ciągu te”0 
krótkiego okresu wyzwoliły 
się nieprzebrane siłv twórcze 
wielkiego narodu chińskiego. 
Dzięki tym siłom, uwielokrot-

nionym przez wszechstronną, 
polityczną i materialną pomoc 
Związku Radzieckiego, naród 
chiński uzyskał nieznane do
tąd w jego dziejach wspaniałe 
perspektywy rozwoju.

Przed pięciu laty rząd lu
dowy objął władzę w kraju 
zacofanym, gospodarczo za
niedbanym, zrujnowanym na 
skutek grabieżczej gospodar
ki Kuomintar.gu i obcego ka
pitału, wyniszczonym wojną. 
Produkcja niektórych podsta
wowych artykułów przemysłu 
ciężkiego wynosiła zaledwie 
kilkanaście procent w porów - 
naniu z okresem przedwojen
nym, produkcja rolna spadła 
o 25—50 proc.

Rewolucyjne przeobrażenie
— reformy polityczne, społecz 
ne i gospodarcze, podebnie 
jak to się odbywało w na
szym kraju, stworzyły warun 
ki dc szybkiej odbudowy i roz 
budowy gospodarki. Trzysta 
milionów chłopów otrzymało 
ziemię z reformy rolnej.

Obraz sukcesów narodu 
chińskiego nie będzie pełny, 
jeśli nie uwzględnimy olbrzy
mich postępów w dziedzinie 
kultury, oświaty, szkolnictwa 
wszystkich stopni.

Liczba uczniów w szkołach 
podstawowych i średnich jest 
,uż terf-z przeszło dwa razy 
większa niż w czasach icuomln 
tangowskich. Blisko 30 milio
nów dorosłych uczy się czyta
nia i pisania. W Chinach ist
nieje już obecnie 181 wyż
szych uczelni craz 1.449 szkól 
technicznych i pedagogicz
nych, a w każdym roku 'icz- 
by te wrdatnie rosną. Daw
niej nakłady książek nie prze
kraczały kilku tysięcy, obec
nie dzieła klasyków marksiz- 
mu-leninizmu oraz najbar
dziej cenne wydawnictwa li
teratury pięknej osiągają mi
lionowe nakłady.

Bardzo poważne znaczenie 
ma sukces narodowościowej 
polityki partii komunistycznej 
i ludowego rządu. Po raz 
nierwszy położony został 
kres dyskryminacjom i waś
niom miedzy narodowościami 
zamieszkującymi terytorium 
Chin. Naród tybetański zno
wu połączył się z macierzą.

-Wszystkie zdobycze narodu 
chińskiego, zdobycze, które w 
ciągu pięciu lat przeorały ob
licze wielkiego kraju 1 świa
domość setek milionów ludzi
— zostały utrwalone w u- 
chwalonym niedawno histo-

SZANOWNY I DROGI
TOWARZYSZU
PRZEWODNICZĄCY,
DRODZY TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE!

W imieniu rządu 1 narodu 
chińskiego oraz w moim włas 
nym pragnę wyrazić serdecz
ną wdzięczność za zorganizo
wanie w przeddzień V rocz
nicy powstania Chińskiej Re 
publiki Ludowej uroczystej 
akademii, jak również za za
szczycenie jej obecnością to
warzyszy i przyjaciół z par
tii, rządu, wojska, społeczeń
stwa i korpusu dyplomatycz
nego.

Pięć lat temu naród nasz 
pod przewodem Komunistycz
nej Partii Chin z towarzy
szem Mao Tse-tungiem na 
czele, pod sztandarami mar- 
ksizmu-leninizmu, po długo
trwałej ciężkie) walce osiąg
nął wielkie zwycięstwo rewo 
lucji ludowej, obalił panowa 
nie imperializmu, feudalizmu 
i kapitalizmu i stworzył Chiń 
ską Republikę Ludową. Od te 
go czasu Ojczyzna nasza we
szła do wielkiego światowe
go obozu pokoju, demokracji 
i socjalizmu z wielkim Z wiąz 
kfem Radzieckim na czele, 
wkroczyła na drogę wiodącą 
do socjalizmu. Przed naro-

rycznym dokumencie: Konsty 
tucji Chińskiej Republiki Lu
dowej.

Jest to konstytucja praw
dziwie ludowa, podobnie jak 
konstytucja nasza i innych kra 
jów, gdzie władzę ujęły w swe 
ręce masy pracujące.

* * *
Walce o dźwignięcie Chin z 

kraju zacofanego do wyżyn so 
cjalizmu, do potęgi i bogactwa 
— nieodłącznie towarzyszy 
troska partii komunistycznej i 
rządu ludowego o umocnienie 
suwerenności. Kamieniem wę
gielnym polityki Chińskiej Re 
publiki Ludowej jest niewzru
szona przyjaźń i współpraca 
ze Związkiem Radzieckim i kra 
jami demokracji ludowej.

„Nasz starszy brat — tym 
oto określeniem lud chiński da 
je wyraz swej miłości do 
Związku Radzieckiego i do 
KPZR. Z dzieł Lenina i Stalina 
najlepsi synowie Chin czerpali 
wskazania i natchnienie do 
walki o wolność i niepodle-

dem naszym piętrzyły się 
wówczas różne trudności, 
ale wszelkiego rodzaju trud
ności i zespolone siły reakcyj 
ne nie mogły przeszkodzić wy 
zwolonemu narodowi chiń
skiemu w marszu do nowych 
zwycięstw.

Obecnie, gdy obchodzimy 
piątą rocznicę powstania na
szego państwa, możemy 
stwierdzić, że kraj nasz raz 
na zawsze zerwał z losem 
kraju półkolonialnego i zależ 
nego i występuje na arenie 
międzynarodowej jako kraj 
suwerenny.

W dhtu, w którym obchodzi 
my piątą rocznicę powstania 
naszego państwa, możemy 
stwierdzić, że dzięki twór
czej, bohaterskiej pracy mas 
pracujących, dzięki bezintere 
sownej pomocy naszego wiel 
kiego sojusznika — Związku 
Radzieckiego, przy, brater
skiej współpracy i poparciu 
krajów demokracji ludowej, 
już w krótkim czasie dokona
liśmy odbudowy i wstąpili
śmy na drogę orzebudowy go 
spodarki narodowej.

Dziś, kiedy po raz piąty 
obchodzimy nasze święto na
rodowe, wiemy wszyscy, że 
na pierwsze) sesji pierwsze 
go Ogólnochińskiego Zgroma 
dzenia Przedstawicieli Ludo
wych, która niedawno odbyła 
się w naszej stolicy.— Pekl-

głość. Zdruzgotanie machi
ny wojennej hitlerowskich Nie 
mieć i militarystycznej Japo
nii przez Armię Radziecką — 
stworzyło po drugiej wojnie 
światowej bardziej niż kiedy
kolwiek dogodne warunki dla 
walki chińskiego ruchu naro
dowo - wyzwoleńczego. Do
świadczenia budownictwa so
cjalistycznego w ZSRR stano
wią niezawodny drogowskaz 
dla narodu chińskiego. Radziec 
ki sprzęt i radzieccy specjaliści 
slMiOWią bezcenną pomoc w 
szybkim uprzemysłowieniu 
Chin.

Układ radziecko - chiński o 
przyjaźni, sojuszu i wzajemnej 
pomocy, pieczętujący wieczy
stą przyjaźń dwóch wielkich 
narodów, jest potężnym czyn
nikiem światowego pokoju i 
bezpieczeństwa.

Zacieśniając przyjaźń z kra
jami obozu demokratycznego, 
Chińska Republika Ludowa 
konses wentme i systematycz
nie dąży do pokojowej wspól

nie, została uchwalona nasza 
pierwsza Konstytucja.

Utrwala ona zdobycze re
wolucji przeprowadzonej 
przez nasz naród w ciągu 
ostatnich stu lat i wspaniałe 
sukcesy osiągnięte w ciągu 
pięciu lat po powstaniu na
szego ludowego państwa. Na 
kreślą linię socjalistycznego 
rozwoju naszego kraju. Mo
bilizuje cały naród do walki 
o zbudowanie społeczeństwa 
socjalistycznego w Chinach.

Dziś, w piątą rocznicę po
wstania Chińskiej Republiki 
Ludowej naród nasz nie może 
zapomnieć braterskie) pomo
cy i poparcia udzielonego 
przez wielki Związek Radziec 
ki i kraje demokracji ludo
wej. Naród nasz jest dumny 
z tego, że Ojczyzna nasza na
leży do potężnego światowe
go obozu pokoju, demokracji 
i socjalizmu. Potęga, rozkwit 
i wzmocnienie tego obozu 
jest gwarancją pokoju na ca
łym święcie i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Cieszymy się z tego, że po
między Chinami i Polską nale 
żącymi do obozu pokoju, de
mokracji i socjalizmu coraz 
bardziej rozwija się współ
praca w dziedzinie politycz
nej, gospodarczej, kultural
nej j technicznej oraz w że
gludze, i tym samym utrwala 
się i pogłębia przyjaźń między

praęy politycznej i gospodar
czej ze wszystkimi Krajami- 

Z całą mocą występuje dzi 
siaj historyczne zńacenie z wy 
cięstwa rewolucji chińskiej dla 
narodów Azji i wszystkicn lu 
dów kolonialnych walczących 
o wolność W całej pełni po
twierdzają się wskazania i na 
uki Wielkiego Lenina o między
narodowym znaczeniu rewo
lucji chińskiej dla walki wy
zwoleńczej wszystkich ujatz- 
mionych narodów., walki ude
rzającej w podstawy imperiali 
zmu.

Rosnąca rola i znaczenie 
'wielkiego pokojowego mocar
stwa chińskiego jedna mu w 
świecio coraz więcej przyja
ciół. Zwiększa s'ę liczba 
państw nawiązujących stosun
ki dyplomatyczne i państw za
biegających o utrzymanie i ro-' 
wijanie stosunków gospodar
czych z Cłrńską Republiką Lu
dową — wbrew szantażowi i 
presji monopolistycznych kół 
rządzących w Stanach Zjedno
czonych.

• • •

Naród polski z dumą j rado
ścią wita wielkie osiągnięcia 
polityczne i gospodarcze Chin 
Ludowych, olbrzymi wzrost 
ich potęgi i autorytetu.

Naród polski łączą z naro
dem chińskim tysięczne więzy 
przyjaźni, sympatii i szacun
ku, łączy nas wspólna przy
jaźń, przykład i pomoc przodu 
jącego Kraju Rad.

Można z całą pewnością 
stwierdzić, że w ciągu pięciu 
lat istnienia Chińskiej Republi
ki Ludowej, nasze stosunki po
lityczne, gospodarcze i kultural
ne przewyższyły swoim rozmia 
rem i zasięgiem wszelkie kon
takty i związki Polski z China
mi na przestrzeni całych po
przednich setek lat w nasze) 
historii.

Jakżeż bliski 1 drogi stał się 
dla całego narodu polskiego 
braterski naród chiński, choć 
dzielą go od nas tysiące kilo
metrów.

Dzięki przemianom, jakie za
szły w życiu naszych narodów 
— powstała między nami i roz
wija się współpraca gospodar
cza, oparta na stosunkach nowe 
go typu.

Z wielkim uznaniem należy 
podkreślić solidność Chiń-

obu narodami. .Należy pod
kreślić, że wyjazd do Pekinu 
delegacji Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej z I Sekreta 
rzem KC PZPR towarzyszem 
Bierutem na czele na uroczy
stości związane z obchodem 
naszego święta narodowego i 
pobyt Premiera Czou En-laia 
w Polsce — są to wielkie wy 
darzenia polityczne w sto
sunkach między Chinami i Pol 
ską. Przyczynią się one nie
wątpliwie do dalszego znacz
nego wzmocnienia i rozwoju 
przyjaznych stosunków po
między obu naszymi krajami.

Drodzy Towarzysze i Przy
jaciele! Naród chiński jest 
pracowity i odważny. Jedno 
cząc się jeszcze bardziej, po
kona wszelkie trudności we
dług wskazań towarzysza 
Mao Tse-tunga: „Walczyć o 
zbudowanie wielkiego pań- 
stw-a socjalistycznego, o utrzy 
manie pokoju międzynarodo
wego i o rozwój postępowych 
dążeń ludzkości".

Niech żyje wieczna i niero
zerwalna przyjaźń między na 
rodami chińskim i eolskim!

Niech żyje przywódca naro- 
du polskiego towarzysz Bole
sław Bierut!

Niech żyje jedność świato
wych sił pokoju i demokracji 
z wielkim Związkiem Radziec 
kim na czele! (Długotrwałe o- 
klaski).

skiej Republiki Ludowe) jako 
partnera handlowego, którego 
cechuje niezwykła punktual
ność i akuratność w wywiązy
waniu się ze swych zobowiązań, 
dzięki czemu nasze przemysły 
pracujące na podstawie dostaw 
chińskich mają zapewniony ry
tmiczny dopływ surowców, • 
rynek — regularne zaopatrzenie 
w niektóre ważne artykuły im
portowane.

Pierwszorzędnym czynnikiem 
rozwoju stosunków między Pol
ską a Chinami jest nasza żeglu 
ga morska, która przyczynia się 
do zacieśnienia łączności gospo 
darczej Chińskiej Republiki Lu
dowej, nie tylko z naszym kra
jem, lecz również z innymi kra 
jami.

W ciągu czterech lat od ro
ku 1951 do 1954 ilość ładunków 
przewiezionych na,polskich stat 
kach między Polską a Chinami 
wzrosła bardzo poważnie.

Tej prawdziwie pokojowej 
wymianie handlowej starają się 
wszelkimi siłami przeszkodzić 
amerykańscy imperialiści, któ
rzy patronują zdradzieckiej kli
ce bandytów czangkaiszekow- 
skich na wyspie Taiwan i kie
rują pirackimi napaściami na 
statki handlowe.

Wbrew rachubom imperiali
stów amerykańskich i na prze
kór zbrodniczym wyczynom pi
ratów Czang Kai-szeka, bandera 
polska nie tylko nie zniknie z 
mórz chińskich, lecz coraz czę
ściej będzie gościć w portach 
Chin, świadcząc o pogłębianiu 
się przyjaznych stosunków i 
braterskiej współpracy obu na
szych narodów.

Z wielką radością naród po! 
ski przyjął oświadczenie pre
miera Czou En-laia — popart*  
zdecydowaną wolą całego naro 
du chińskiego — o konieczno
ści wyzwolenia z jarzma kliki 
czangkaiszekowskiej wyspy 
Taiwan, jako integralnej części 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Wyzwolenie Tajwanu jest spra 
wą słuszną i sprawiedliwą, a 
jednocześnie zlikwiduje ono 
ognisko prowokacji wojennych, 
ognisko korsarstwa, przyczyni 
się do normalizacji stosunków 
na Dalekim Wschodzie, do od
prężenia międzynarodowego.

• • •

Chińska Republika Ludowa, 
której piątą rocznicę powstania 
dzisiaj obchodzimy, umacnia 
cały obóz demokratyczny, przy
czynia się do osłabienia sił 
agresji nie tylko w Azji, ale na 
całym świecie.

Naród polski w pełni świa
dom jest wielkiego znaczenia 
międzynarodowej i pokojowej 
siły ludowych Chin. W czasie 
pobytu premiera Czou En-laia 
w lipcu bieżącego roku w War
szawie — całe społeczeństwo 
polskie dało serdeczny wyraz 
solidarności z wielkim bratnim 
narodem chińskim i radości z 
odnoszonych przez niego histo
rycznych sukcesów.

Wyjazd polskiej delegacji z 
Pierwszym Sekretarzem Komite. 
tu Centralnego PZPR Towarzy
szem Bolesławem Bierutem na 
czele, do Chin na uroczystości 
pięciolecia będzie dalszym kro
kiem w zacieśnieniu więzi wie
czystej przyjaźni polsko • chiń
skiej.

Pięta rocznica powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
to wielkie święto nie tylko nad 
Hoang-Ho 1 Jang Tse-kiangiem, 
ale święto wszystkich ludzi po 
stępu, wszystkich, którym drogi 
jest pokój, a więc i święto ca
łego narodu polskiego. Wielkie 
mu narodowi chińskiemu, jego 
bohaterskiej komunistycznej 
partii i jego sławnemu przywód 
cy Mao Tse-tungowi ślemy z 
głębi serca płynące życzenia 
dalszych wszechstronnych i do 
niosłych zwycięstw w dzielh bu 
downictwa potężnych, socjali
stycznych Chin, jak i dalszych 
zwycięstw w dziele umacniania 
pokoju w Azji i n« całym świe
cie.

Niech żyje I krzepnie wieczy 
sta przyjaźń polsko-chińskal

Fragmenty przemówienia ambasadora nadzwyczajnego 
i pełnomocnego ChRL w Polsce Tseng Yung-chuana

WARSZAWA. Z okazji święta narodowego, V rocznicy powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej odbyła się w dniu 30 września rb. 
w sali Opery Państwowej w Warszawie uroczysta akademia, zor
ganizowana staraniem Komitetu Współpracy Kulturalnej z Zagra
nicą.

Na uroczystość przybyli członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Państwa, członkowie Rzqdu z Prezesem 
Rady Ministrów J. Cyrankiewiczem na czele, przedstawiciele Woj
ska Polskiego z wiceprezesem Rady Ministrów, ministrem Obro
ny Narodowej, Marszalkiem Polski K. Rokossowskim, przedstawi
ciele władz naczelnych stronnictw politycznych i organizacji spo
łecznych.

Obecny był ambasador nadzwyczajny i pełnomocny Chińskiej 
Republiki Ludowej w Polsce Tseng Yung - chuan.

Obecni byli przedstawiciele dyplomatyczni ZSRR i krajów demo
kracji ludowej.

Obszernq salę Opery zapełnili licznie zgromadzeni przedstawi
ciele społeczeństwa stolicy, przodownicy pracy, przedstawiciele 
świata nauki i kultury.

Po odegraniu hymnów narodowych Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej i Chińskiej Republiki Ludowej akademię zagaił Prezes Ra
dy Ministrów Józef Cyrankiewicz.

Następnie obszerny referat wygłosił wiceprezes Rady Ministrów 
Tadeusz Oede. Wzniesiony przez mówcę okrzyk na cześć stale 
krzepnącej przyjaźni narodów polskiego i chińskiego zebrani przy
jęli gorącymi oklaskami i owacją.

Na mównicę wchodzi, witany długotrwałymi oklaskami, amba
sador nadzwyczajny i pełnomocny Chińskiej Republiki Ludowej w 
Polsce Tseng Yung - chuan. Przemówienie ambasadora przery
wane było wielokrotnie serdecznymi oklaskami.

Część oficjalną akademii zakończono odegraniem „Międzyna
rodówki".

W części artystycznej wystąpili czołowi artyści scen warszaw
skich, wielka orkiestra Państwowej Filharmonii Warszawskiej oraz 
zespół taneczny „Malwy". Ze szczególnie serdecznym przyjęciem 
zebranych spotkał się występ znanego chińskiego pianisty 
Fu Tsung.



Jak wynika z listów do 
Redakcji i rozmów przepro
wadzonych przez pracowni, 
ków Delegatury ,RSW ,,Pra
sa" w Koszalinie z prenume
ratorami gazet w terenie, 
wielu ich uskarża się na 
nieregularne dostarczanie ga 
zet i czasopism.

Wypadki nieregularnego 
dostarczania prasy zdarzają 
się najczęściej w miejscowo
ściach położonych daleko od 
siedziby urzędu pocztowego. 
Są jeszcze, niestety, tacy 1f- 
stońosze, którzy lekceważą 
swoją pracę. Wprawdzie pro 
wadzone obecnie szkolenie li
stonoszy sprawia, że coraz 
lepiej rozumieją oni swe za
dania w kolportażu prasy. 
Listonosze niejednokrotnie sa 
mi interweniują, o ile prasa 
nie dociera na czas do urzę
du pocztowego. Niemniej jed
nak często jeszcze zdarzają 
się wypadki wręcz karygodne, 
go stosunku listonoszy i u- 
rzędów pocztowych da kolpor 
tażu prasy.

Redakcja ..Głosu Koszalin 
skiego" i Delegatura RSW 
,,Prasa“ w Koszalinie dla kon 
troll regularnego dostarcza
nia prenumeratorom prasy 
przez listonoszy, wprowadza 
z dniem dzisiejszym „kupon 
reklamacyjny".

Każdy z prenumeratorów, 
który nie otrzyma jakiej
kolwiek zaprenumerowanej 
przez siebie gazety czy czaso
pisma, winien wypełnić „ku
pon reklamacyjny" i przesłać 
go listem (nawet nie opłaco
nym) do Delegatury RSW 
„Prasa" na adres: Koszalin, 
ul. Alfreda Lampe 20 II p.

Kupon reklamacyjny będzie 
zamieszczany raz w tygodniu 
w numerze niedzielnym.

Kinn
KOSZALIN — ..Nowa Huta' - 

„W pewnej rodzinie"
Seanse godz. 16, IS 1 20.
Niedziela, godz. 16, 18 i 20.
„Młoda Gwardia" — Rokossowo — 

„Antoni Iwanowlcz gniewa się' 
Seans godz 20.
Niedziela, godz. 17,30 i 20,

SŁUPSK — „Polonia- e- 
„Płomlenne serca''

Seanse godz. 16, 18 1 20
Niedziela, godz. 15, 17 i 1*.
BIAŁOGARD — „Bałtyk” — 

„Promienie śmierci"
Seanse godz. 18 I 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
SZCZECINEK — „Przyjaźń" — 

„Ambicje młodości'' •
Seanse godz. 18 1 20.
W niedzielę „Królowa balu" — 

Seanse godz. 18 i 20.

WAŁCZ - „Tęcza” — 
„Skanderbeg"

Seanse godz. 18 i 20
W niedziele „Las" I seria —se

anse godz. 18 i 20.
USTKA — „Delfin" — 

„Królowa balu"
Seanse godz. 18 1 20.
W niedzielę „Skanderbeg'’ — se

anse godz. 18 1 20.
DARŁOWO — „Bajka” —

„Jedenastka z naszej ulicy''
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Wassa Zeleznowa'
Seans godz 20
W niedzielę „Promienie Śmier

ci' seanse godz. 18 i 20.
KOŁOBRZEG - „Wybrzeża” — 

„Las" II seria
Seans godz 20.
W niedzielę „Dygnitarz na tra

twie ' seanse godz. 18 i 20.
BYTÓW — „Albatros" — 

„Szalony lotnik '
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
MIASTKO — „Grażyna" — 

„Czarodziej Glinka*
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
CZŁUCHÓW «- „Uciecha" — 

„Mały przewodnik '
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
ZŁOTOW — „Rodło" —

„Kluby kawalerskie"
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
ŚWIDWIN — „Warszawa" —

„Chiński cyrk"
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
POŁCZYN-ZDRÓJ—„Wolnoić”— 

„Szalony lotnik'1
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.

UWAGA: Repertuar kin podaje- 
my na podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

Teatr
BAŁTYCKI 

TEATR DRAMATYCZNY

wystawia dnia 2 bm w Barwicach 
i 3 bm. w Mirosławcu sztukę 
Moliera pt. „Szelmostwa Skape- 
na.

Początek przedstawienia o godz. 
20 tej.

OPERETKA 
„KSIĘŻNICZKA CZARDASZA" 

W KOSZALINIE

W dniu 3, 4 i 5 października, o 
godz. 19,30 w sali WDK w Kosza
linie grana będzie operetka pt. 
„Księżniczka Czardasza" muz. Kai 
mana, opracowanie J. Jurandota.

W rolach głównych wystąpią: 
M. Walewska, H. Skrzypkowska, 
O. Czoki, T. Saniewski, J. Golfert, 
K. Ciborski, W. Zdzitowiecki, Z. 
Żadejko i T. Olszewski oraz chór, 
balet i orkiestra.

Przedsprzedaż biletów w „Orbi
sie".

W niedzielę dwa przedstawie
nia o godz. 16.00 i 19.30.

Rndio

PROGRAM I
8 październik J954 r. (niedzielal 

Wiadomości: 8.00 , 7.00, 1«00,
20.00 , 23.00,

6.05 Muz. na dzień dobry. 6.50 Ka 
lendarz. 7.15 Przegląd prasy sto
łecznej. 7 20 Muzyka popularna. 
8.15 MUZ. rozrywkowa. 8.30 „5:0 
dla młodości" — and. dla miodzie 
ży, 9 00 Odpowiedzi Fili 49. 9 12
Muzyka polska. 9.35 „Tatiana Bo- 
rysowna i jej bratanek" — nowe
la Iwana Turgieniewa. 10.05 „Słu
chamy muzyki ludowej'. 10 39 
Utwory skrzypcowe w wykonaniu 
Michała Wajmana. 10.57 Koncert 
życzeń — aud. słowno- muzyczna. 
1300 Dla rodziców — pogad. ot. 
„O aktywności dziecka 1 o wy
chowaniu". 13.15 „O plutonie'' — 
pogad. 13 30 Melodie do tańca. 
14 00 Aud. dla wsi. 15.00 Konc. 
estradowy. 16.05 Tygodniowy prze 
giąd wydarzeń międzynarodo
wych. 16.20 Dla dzieci — aud. 
słowno-muzyczna, pt „Ptak Ce- 
zarlusza". 17 03 Muz. rozrywk. 
17 20 „Dla każdego coś miłego". 
18.25 Rozmaitości czyli magazyn 11 
terackl. 19.15 Muzyka. 19.25 „Na 
muzycznej fali". 20.25 Gra ork. 
PR Jana Cajmera. 21.20 Z cyklu 
..Słynni wirtuozi" — Swlatoslaw 
Rychter — fortepian. 22 00 ogólno 
polskie wiadomości sportowe. 22.30 
Muzyka taneczna. 23 05 d. c. muzy

I ki tanecznej.

Harcerze przygotowują się 
do II Zjazdu ZMP Nowi mistrzowie sportuWiadomość o zwołaniu 

II Zjazdu ZMP—starszego bra 
ta i opiekuna organizacji har
cerskiej, poruszyła serca naj
młodszych. Również oni po
stanowili uczcić to wielkie 
wydarzenie czynem.

Harcerze drużyny im. Ta-, 
deusza Kościuszki w Starym 
Jarosławiu, pow. Sławno, dhi 
go radzili nad tym jak uczcić 
Zjazd. Postanowili wezwać 
do harcerskiego współzawod
nictwa wszystkie inne dru
żyny województwa. Harcerze 
ze Starego Jarosławia zobo
wiązali się zorganizować w 
swojej szkole kółka zaintere
sowań — fizyczno-techniczne, 
które zajmą się przeorowadza 
niem ciekawych doświadczeń 
fizycznych i budową modeli 
maszyn.

W kółku polonistycznym i 
historycznym, dzieci zapozna 
wać się będą m. in. z twórczo 
ścią naszych wielkich poetów 
Mickiewicza i Słowackiego. 
Wspólnie będą czytali piękne 
wiersze Tuwima i książkę 
Sienkiewicza „W Pustyni i 
w Puszczy".

Starojarosławskie dzieci bę 
dą utrzymywały we wzorowej 
czystości gmach i dziedziniec 
szkolny, a na wiosnę zasadzą 
w ogródku kwiaty. Pomogą 
one również kołu ZMP w zor 
eanizowaniu wieczornicy zjaz 
dowej. a do dn!a 15 paździer
nika urządzą boisko do koszy, 
kówkf.

Dzieci Starego Jarosławia 
nomoga swoim rodzicom- 
snółdzielcom w wykopkach i 
sumiennie będą prowadziły do 
świadczenia na działce miczu- 
rinowskiei.

Na wezwanie harcerzy Sta
rego Jarosławia odoowiedzia- 
ła już drużyna z Lotynia. po
wiat Szczecinek. Dzieci tam
tejsze zaontekują sie ogród
kiem szkolnym. Żabezniecza 
drzewka na zimę, uprawią 
poletko doświadczalne i po
mocą ogrodzić plac szkolny. 
W klasach dzieci założą hodo 
wlę roślin ozdobnych. Za- 
step III drużyny, na Ziazd 
ZMP założy akwarium, które 
bedzie cenna pomocą naukową 
dla całej szkoły.

* * *
Drużyna harcerska wGnjaz 

dowie, powiat Szczecinek, od
powiedziała na wezwanie 
dzieci Starego Jarosławia zo
bowiązaniem, w którym każdy

harcerz postanawia zasadzić 
jedno drzewko owocowe, z 
tym, że będzie się nim opieko 
wał.

Harcerze tej szkoły posta
nowili na cześć II Zjazdu 
ZMp zebrać 5 ton złomu że
laza i 20 kg metali koloro
wych.

Warto zwrócić uwagę na 
ciekawą formę podejmowania 
zobowiązań w powiecie szcze
cineckim. Np. drużyna w Lo- 
tyniu po podjęciu zobowiązań 
wysłała delegację do drużyny 
harcerzy w Wilczych Laskach, 
wzywając ją do współzawod
nictwa.

(RR)

Uczestnik konkursu ma za 
zadanie odpowiedzieć na 12 
zagadek filmowych, podając z 
jakiego filmu scenę przedsta
wia zdjęcie konkursowe (tytuł 
filmu). Odpowiedź określająca 
poszczególne zdjęcia ma być 
zaopatrzona numerem tego 
zdjęcia. W odpowiedzi konkur 
sowej należy również opisać 
pokrótce swoje uwagi i wra
żenia dotyczące danego filmu.

Odpowiedni na konkurs pro
simy przesyłać na adres redak 
cji: Koszalin ul. Alfreda Lampe 
20, do dnia 23 października 
1954 roku, z zaznaczeniem na 
kopercie: „Konkurs filmowy".

Przewodniczący Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej 
Wł. Reczek nadał tytuł mi
strza sportu następującym za 
wodnikom: szermierka: Woj
ciech Rydz (Stal), Leszek Sus
ki (Budowlani). Strzelectwo: 
Jadwiga Gierłowska - Jaku
bowicz (Spójnia). Żeglarstwo: 
Juliusz Sieradzki (LPŻ). Szy
bownictwo: Jerzy Popiel
(LPŻ), Edward Makula 
(LPŻ), Aleksander Pawlikie- 
wicz (LPŻ), Marian Gorzelak 
(LPŻ). Spadochroniarstwo: 
Waldemar Bełotowicz.

Każda odpowiedź konkursowa 
winna być zaopatrzona w do
kładny adres autora z poda
niem wieku i zawodu.

Zwycięzcy konkursu otrzyma
ją cenne nagrody:

1) RADIOODBIORNIK 
„MAZUR"

2) ZEGAREK NA RĘKĘ - 
„POBIEDA"

3) WIECZNE PIÓRO 
„EXCELLENT"

ORAZ SZEREG NAGRÓD 
KSIĄŻKOWYCH.

Następne, czwarte z kolei 
zdjęcie konkursowe ukaźe się 
w ciągu dwóch dni.

Ą/rv//Zfzf nar Huna

U waga słuchacze 
WUM-L

Zajęcia dla I i II roku odbywać 
się będą w Zasadniczej Szkoła 
Mechanizacji Rolnictwa, ul. 
A. Lampe 30 II p.

W poniedziałek, 4 hm. odby
wają się następujące zajęcia dla 
roku II:

od 15 - 19 wykład z zagadnień 
międzynarodowych - „Działanie 
podstawowego prawa współczesne 
go kapitalizmu i polityka impe
rializmu amerykańskiego na obec
nym etapie. Zaostrzenie sprzeczno 
ści w obozie kapitalizmu";

od 19 - 21 seminarium z histo
rii polskiego ruchu robotniczego 
- lata 1924 - 1928.

We wtorek 5 bm. odbywają się 
następujące zajęcia dla roku I: 

od 14 - 15 wykład wstępny z 
historii KPZR - ODCZYT LEKTORA 
KC W SALI WOJ. RN. „Historij 
KPZR - marksizm-leninizm w dzia
łaniu";

15-17 wykład wstępny z eko
nomii politycznej - „Przedmiot 
ekonomii politycznej";

17 — 19 wykład z historii KPZR 
„Walka o stworzenie Socjaldemo
kratycznej » Partii Robotniczej w 
Rosji. (1883 - 1901).

19-21 wykład z historii Pol
ski, - „Kształtowanie się wielona
rodowościowej feudalna • pań
szczyźnianej Rzeczypospolitej szla
checkiej. Postępowe tradycje pol
skiego odrodzenia".

Słuchacze obowiązani są mieć 
przy sobie w czasie zajęć indeksy, 
które odebrać można w kancelarii 
WUM-L.

Wszyscy bierzemy udział 
w wielkim konkursie:

12 filmowych zagadek

(72)

3.

ńanek był późny i chmurny, Turoń budził się parę razy, 
zerkał w okno, ostrożnie zezował na kanapkę. Przepiór- 
kowski nie wstawał, leżał na wznak, ani drgnął, ani mru
gnął powieką, wpatrzony w sufit.

W południe trudno było dłużej wytrzymać. Turoń 
z udaną dezynwolturą mruknął: „Jak się masz". Wyciągną! 

papierosa. Przepiórkowski me odpowiedział, ale i nie wy
chodził. Nie ma mowy, awantura gotowa. Czy nie lepiej 
samemu zacząć.

Zaczął. Spróbował najpierw oburzonej rubaszności.
— Jak dowódca, pies cle trącał, pozdrawia — co ma 

robić podkomendny. Tacyścle wszyscy, nl be nl me w dy
scyplinie, a Bóg wie czego się wam zachciewa, od morza 
do morza bodaj czy nie całego świata. Wypraszam sobie 
na przyszłość takie maniery. Zrozumiano,

Przepiórkowski milczał. Turoń zerwał się na równe 
nogi, staną! pod tamtym, brzucnaty, owłosiony, pięścią po- 
machał w powietrzu, kropnął nr' .kę o niewdzięczności, za- 
rzucając tamtemu ponownie klęskę pod Turobinem 1 utra
tę całego wojska, puszenie się wobec „brygady", nawet 
potajemne sluchty z Mlreeklm — tam, z Plsiaml — tutaj. 
Przepiórkowski nic, anj spojrzał.

— Mam clę potąd! — wrzasnął Turoń. — Wynoś ml się, 
zaraz! I bez ciebie poradzę, wywloką, tentegowana! Już, 
wstawać! — rękę wyciągnął. Jakby za kark chclał go chwy. 
clć. Nie odważył się, cofnął rękę. Krzyczał za to Jeszcze 
głośniej.

Przepiórkowski wreszcie westchnął,*kaszlnął  1 splunął, 
przelotnie obejrzał tępą sylwetkę Turonia w zbyt krótkiej 
koszuli, sięgającej mu ledwo po pępek. Spojrzenie to ostu
dziło zaraz Turorfla, cofnął się, siadł na łóżku, kołdrą się 
otulił, zamilkł.

— Masz rację — odrzekł wreszcie Przepiórkowski. —

Nie ma sensu dłużej przy tobie się szwendać. Jużeś dojrzał 
do stryczka, a Ja nie mam Jeszcze na to ochoty. I

Zaczął się ubierać, nie zwracając najmniejszej uwagi na 
Turonia, który zaszył się w bety I umilkł na dobre. I

W pięć minut później usłyszeli na dole dzwonek i tozj 
mowę. Turoń ucieszył się, gdy pani Kukulska z pośpie
chem godnym podlotka, przydneptała na górę. Trudno md 
było przetrzymać wzgardliwy spokój tamtego. I

— Jakiś pani — szepnęła Kukulska, wywracając oczami. —1 
Koniecznie, z panem asesorem! Coś bardzo pilnego! I

— Niech zaczeka! — Turoń władczo skinął ręką. Gdy1
wyszła z hamowanym pośpiechem ubrał się, spróbował nie
dbałego kiwnięcia, niby: chodź ty też. Przepiórkowski nie 
drgnął. |

W saloniku siedział młody, elegancki człowiek, w szarym 
nowiutkim garniturze, z wąsikami. Na widok Turonia wstał, 
stanął niby na baczność, ale się nie zameldował, tylko wy4 
ciągnął rękę. |

— Flerla się nazywam. Miło ml poznać pana pułkownika..
Czy mógłby mi pan udzielić jakiejś 'godziny czasu? Mani 
ustne instrukcje. Jest sporo rzeczy do omówienia. i

Nie trudno przyszło Turoniowi domyśleć się, jaka sprawa 
do omówienia była pierwsza 1 najważniejsza. Wydało mu 
się. źe najwygodniej będzie osadzić gościa z miejsca kontr
atakując. Natychmiast udał obrażonego. Przyszło mu tó 
łatwo: bardzo młody był ten gość, szczeniak, smarkacz.

— A i dobrze! — zaczął, czerwieniąc się nagle. — Ja też
mam sprawy. Obszar mnie przyjął tu haniebnie! Co dzień 
niemal żądają tego, owego, sprawozdań, bilansów. Buchal
terem nie jestem! Jestem żołnierzem! I wprost wam mó
wię — źe ze mną papierkami nie wojujcie! Ja cały wasz 
obszar sam Jeden trzymałem w polu! Ja was dookoła palca!..j 
Ja na skargę do komendy głównej... I

Młody człowiek an| drgnął, teraz zaś uśmiechnął się cał
kiem spokojnie. Turoń wpadł we wściekłość nleudawaną:

— Ze mnie śmiać się! Do dowództwa, do wodza naczep
nego. na skargę! i

— Panie pułkowniku! — chłodno powiedział Flerla. —1 
Uchowaj Boże, bym się -śmiał z pana! Tylko, że ta skarga 
do dowództwa naczelnego! Nie mógł pan lepiej trafić. Je
stem wysłany bezpośrednio z dowództwa. Nie powiedzia
łem panu od razu. Oczywiście, Jestem z Warszawy.

(D. c. n.)

By prasa docierała 
na czas do czytelników

Czatowi lekkoatleci 
startują w Szczecinie

Z okazji Miesiąca Pogłębie
nia Przyjaźni Polsko-Radzięs 
ckiej redakcje „Głosu Szcze
cińskiego" i „Kuriera Szcze
cińskiego", oraz Rada Okręgo 
wa ZS „Kolejarz" organizują 
w dniu 2 i 3 października br. 
zawody lekkoatletyczne na 
nowowybudowarrym stadionie 
Kolejarza.

Zawody będą największą 
tegoroczna Imprezą l.skkoatlei 
tyczną w Szczecinie i zgroma
dzą czołowj-ch zawodników z 
całego kraju.
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OD wieków poezja chińska tworzyła 
wzorzec ideowy i artystyczny, który przej
mowały inne sztuki, zwłaszcza drzeworyt 
i malarstwo. Zachowując prymat nod 
innymi dziedzinami twórczości poezja 

ta, liryczna i głęboko indywidualistyczna, 
przynosiła obraz świata widzianego oczyma panu
jącej klasy feudatów. Tylko wyjątkowe, nieliczne 
utwory, najczęściej epick e, sięgały do tycia ludu 
i próbowały oceniać wydarzenia z jego punktu 
widzenia.

Ta tradycja narodowego eposu otyła dzisiaj 
znowu i przemówiła wielkim głosem chińskiej re
wolucji, wydając tak znakomite dzieła, jak znany 
obecnie w całych Chinach poemat Tien-ciena 
„Pieśń o wozie". Epos okazał sę formą szczegól
nie sposobną dla przedstawienia heroicznego wie
ku chińskiej historii, dla ukazania nowej wielkości 
bezimiennego bohatera ludowego,

Ale obok eposu odtyła w nowej postaci takie 
poezja liryczna. Stała się ona wyrazicięlką ma
rzeń, miłości i nienawiści szerokich rzesz ludowych, 
zjawiskiem masowym o niespotykanym dotąd za
sięgu, aktywną siłą rewolucji kulturalnej. Powstały 
tysiące drobnych, anonimowych utworów stworzo
nych przez robotników, chłopów i iołnierzy, wier
szy, sławiących wolne tycie i przeklinających ty
ranów. Spotykamy wśród tych dzieł zrodzonych z 
rewolucyjnej walki prawdziwe arcydzieła ludowego 
geniuszu, urzekające prostotą I zwięzłością formy, 
trafnością i sugestywnością obrazu.

• • •

Ho C*i  Tang

•) Obszarnicy despoci 1 pijawki wiejskie, naj
okrutniejsi wyzyskiwacze 1 ciemięzcy chłopstwa 
chińskiego, posługujący się metodami najbrutal- 
niejszego gwałiu 1 przymusu.

Sian Jest J*d 
n/m z najstar

szych miast 
chińskich. W cią 
gu 100 lat było 

ono stolicą 
Chin. I’o wy
zwoleniu Sian 
zmienił obi cze. 
1’owstają nowe 
dzielnice mie
szkaniowe, za. 
kłady przemy
słom e, nowe ho 

tcle, teatry, 
sznj.talc.

Na zdjęciu: 
Północno - za
chodnie Mu

zeum Histo
ryczne, za ożo- 
ne w 1950 roku.

Największe święto
W gromie, 
którego siła 
noc w dzień przemieniła, 
w gromie, 
co mroki rozprasza, 
przyszło na świat 
nasze szczęście: 

ludowa republika nasza.

Tak nowe się narodziło 
1 stare tak się prześniło, 
wśród walk 1 bólu, 
który zwala z nóg, 
i nie ma już „ 
powrotnych dróg.

Wita), 
o burzo, 
której grom spotwarza 
ciszę cmentarza!
Wita), burzo, 
ty piorunami 
płoszysz drapieżcę, 
co krąży nad nami!

Iluż pokoleń 
ojcowie, 
synowie, 
ze łzą w oku marzyli 
o twego nadejścia chwili! 
Iluż więźniów, skazanych, 
tych, co nie uszli cało, 
imię twe wy ieczalo!

Wreszcie,
wreszcie przebrała się miara
1 prysła nasza rozpacz stara

I z łona Chin, 
naszej matki, 
tyś wyskoczyła, 
tyś rosła 
1 wyrosła, 
na rękach 
tyś młodych 
do światła podniosła.

Zaiste,
przyszłaś w ostatnie) chwili, 
gdy Japończycy

Poezja nowych Chin
miasta zhańbili, 
wyktadli plony, 
trzody wybili, 
w dalekie strony 
uprowadzili. 
A naród 
w biedzie żył 
listkami, 
namaszczonymi bólem, 
solonymi łzami.

Zaiste, 
przyszłaś w ostatnie) chwili. 
Już się Jankesi 
w portach panoszyli 
ludzi l psy tratowali, 
gdy szli ulicami, 
suknie kobietom zadzierali, 
kulisom płacili kijami. 
Aiahah...

Ale teraz 
jesteś już z nami, 
nasza dumo, 
szczęście, 
wciąż przeżywane od nowa, 
republiko ludowal 
Teraz wreszcie 
nad ciemnościami 
wstaje, sypiąc iskrami, 
słońce Chin!

• » *

Masy chłopskie stanowiły właściwe oparcie dla 
rewolucyjnego ruchu. Nieprzejrzane masy biednia- 
ków, stanowiących 70 proc, ludności wiejskiej, sta
ły się pod przewodem proletariatu awangardą w 
walce o obalenie sil feudalnych i okrytym chwałą 
p onierem rewolucyjnej sprawy. „Bez biedniaków 
- pisał Mao Tse-tung - rewolucja na wsi nigdy 
nie mogłaby nabrać obecnego rozmachu; bez 
nich n e moina obalić tuha i lieszenów. (') ani 
doprowadzić do końca rewolucji demokratycznej".

Rewolucja poderwała masy chłopskie. Odtyła 
tradycja Tajpingów - tradycja antyfeudalnych po
wstań chłopskich. Uzbrojeni chłopi ruszyli do 
ostatniego i tym razem zwycięskiego boju.

7'ien Cień

Koniec i poczqtek
Oto chłopi w gromadzie 
nadciągają z oddali, 
boleść serce rozgrzewa, 
gniew w żyłach się pali. 
Sto chłopskich karabinów 
może i zniszczyć zdoła, 

lecz chłopów wróg nie zgładzi, 
gdy mu stawią czoła.

Serca chłopskie szeregami 
idą, czwórkami, czwórkami. 
Smutek pierzchać zaczyna, 
bije nowa godzina.

Chorągwie wie/ą na wietrze, 
broń wznieśli ponad głowę, 
kobiety ze wsi i dzieci 
z nimi ruszyć gotowe.

Nie straszna Im śmierć, ni ogień, 
nowego świata szukają. 
Gdy jeden trallony padnie, 
lam zaraz dwaj żywi stają.

Serca chłopskie szeregami 
idą, czwórkami, czwórkami.
I nie straszna Im zima, 
chociaż śniegiem zacina.

Dzieci siedzą na śniegu, 
jedzą śnieg zamiast sol, 
ten widok łzy wyciska, 
łzy — strzelbą, garścią naboi.

Za wasze łzy krwią zapłaci 
dziedzic I ten, co mu sługą, 
1 uśmiech wasz zabłyśnie, 
płakaliście nazbyt długo.

Serca chłopskie szeregami 
idą, czwórkami, czwórkami, 
wiosna śnieg w wodę zmienia 
śpiewa już żółta ziemia. 

* « e

W toku reformy rolnej przeprowadzonej w. 
Chinach otrzymało ziemię około 400 milionów 
chłopów. O życiu róinych warstw tego pólprole- 
tariatu wiejskiego przed rewolucją mówi Mao Tse- 
tung: ...„własnego zboia starcza im zwykle w przy
bliżeniu tylko na pól roku i dla uzyskania dodatko 
wych środków zmuszeni są brać ponadto w dzier
żawę cudzą ziem ę lub częściowo sprzedawać 
swoją siłę roboczą... Pod koniec wiosny i t po
czątkiem lata zmuszeni są pożyczać pieniądze na 
I chwiarskie procenty i kupować żywność po wy
sokich cenach... Uprawiają cudzą ziemię, otrzy
mując za swoją pracę zaledwie połowę plonów... 
2yjąc w ciężkich warunkach materialnych myś'ą 
tylko o tym, jak przetrwać do nowych zbiorów... 
N e posiadają ani wystarczającego inwentarza 
rolniczego, oni środków pieniężnych, brok im na
wozów, zbierają skąpe plony, a po uiszczeniu 
opłat dzierżawnych, n'c im prawie nie zostaje... 
W latach głotlu i w ciężkich miesiącach wypra
szają od swoich krewnych i przyjaciół w form e 
potyczki po kilka miar zboża, żeby przetrwać 
chociażby cztery - pięć dni; ich długi wciąż 
rosną i stoią s:ę ciężarem n’e do zn esienia".

400 milionów takich ludzi otrzymało ziemię w 
Chinach.

Tu An

Pieśń wyzwolonych 
chłopów

Ziemia, która do przodków naszych należała, 

nareszcie powraca w chłopskie władanie 
J po ziemi tej chodzić będą nasze dzieci 
i ziarno z rąk ich w tę ziemię poleci, 
tutaj szczęście i proso i ryż zbioią na niej!

Chłop co dzień swoją rolę pielęgnować może, 
sobie i jak on, takim, dziś uprawia zboże.

Spojrzyjcie, jeszcze pot mój ten piasek nasyca, 
co dzień moje stopy całowały tę ziemię, 
gdy było jeszcze w mocy krwawej dziedzica. 
Dziś serce wlewam w bruzdy biegnące polami. 
Dzisiaj jestem pastwiskiem,

gdzie mój wól popasa, 
dzisiaj jestem ziarnem, dojrzałością, kiełkami, 
owocem przez nóż ściętym, dobytym zza pasa. 
Jestem stróżem mojego pola, jego piewcą, 
jestem rolą, która żółci się I zieleni, 
l sklepionym błękitem, co dotyka ziemi.

Wang Jen-hen

Czekamy na słońce
Szron liście zielone ścina, 
trawę zabija zima, 
ludzie marzną na wietrze, 
czekają na tchnienie słoneczne. 
Partia — nasze słońce 
jasno płonące!
Oto słońce rozprasza cienie, 
ciężkie lest Czanga położenie. 
Ruszają lody, śniegi stopniały, 
pędzą, zmykają Czanga oddziały, 
I ledwo słońce 
nasze błysnęło, 
a już się wojsko 
Czanga rozpłynęło.

Nasza Partia, 
słońce gorejące, 
zimne serca ogrzewa czule, 
leczy najsroższe bóle, 
zagląda w dusz tysiące. 
Gdy się słońce ukaże, 
radość rozświetla twarze 
żołnierzy, chłopów, kramarzy, 
robotników, pisarzy, 
wszystkich, których wspólna siła 
Czanga z kraju przegoniła, 
starego zbira I )ego lagasów, 
w otchłań na zawsze niepowrotnych czasów.

Opracował i spolszczył 
ANDRZEJ WIRTH



Odkrywcy tajemnic morza
ODKRYWAM'?

TAJEMNICE MORZA

O biedny wczasowiczu i 
turysto! Wcale nie wyobra
żasz sobie ile tracisz, gdy 
będąc nad morzem, zwracasz 
uwagę tylko na barwę wody 
i muszelki. Jest to zaledwie 
drobny ułamek bogactwa ta
jemnic morza.

Uczeni bardzo szybko udo
wodnią ci, że niemal co krok 
napotyka się inny piasek, o 
różnej barwie 1 średnicy ziar-

Zawsze jestem pełen sza
cunku i podziwu dla uczonych. 
Słowo „uczony", profesor, 
kojarzyłem z osobą w star
szym wieku, siwymi włosa
mi... Nieodłączną jego cechą 
w mej wyobraźni jest roztarg 
nienie. ,r 

Rozczarowałem się. Żadna 
z licznej grupy naukowców 
nie odpowiadaia moim wy
obrażeniom, a przede wszyst
kim, otoczony szczególnym 
szacunkiem sam protesor 
Wsiewolod Zenkowicz. Jest 
młodym mężczyzną — wyso
kim brunetem o kędzierza
wych włosach. L>cZy dopiero 
44 lala, ale ma już za sooą 
ponad 20 lat pracy naukowej. 
Napisał dwie książki; jedną
— o dynamice i morfologii 
brzegów morskich, drugą na 
temat klasyfikacji dynamiki 
brzegów morskich, oraz po
nad 60 prac naukowych opubłi 
kowanych w wydawnictwach 
Akademii Nauk ZSRR. Jest 
pracownikiem Instytutu Ocea
nologii Akademii Nauk ZSRR
— kieruje pracą laborator.um 
ukształtowania dna i brzegów 
morskich, a obecnie pomaga 
naszym uczonym w ich pracy 
nad zabezpieczeniem wybrze
ża morskiego.

Badał prawie wszystkie 
14 mórz i oceanów Związku 
Radzieckiego i jest bardzo ce. 
nionym, wybitnym naukowcem 
w swej specjalności — lau
reatem Nagrody Stalinow
skiej.

Ale o tym wszystkim do
wiemy się później. Na począ
tek doświadczyłem jeszcze je
dnego rozczarowania. Nau
kowcy zachowują się niemal 
jak dzieci.

Skaczą po wydmaęh, wła
żą na wyżki, w rękach prze
siewają piasek. Wbijają w 
plaże zapałkę, kładą się na 
brzuchu i filmują kamienie, 
a później zabierają je do tor
by.

Bądź co bądź — myślałem
— o tej porze to Już napraw
dę trochę za późno, by zaba
wiać się piaskiem i kamyka
mi na plaży.

Te wątpliwości wyjaśnił ml 
dyrektor Morskiego instytutu 
Technicznego tow. Zdzisław 
Ćwiek.

na. Każdy krok na plaży w 
towarzystwie specjalistów 
jest dla laika odkryciem wie
lu nowych zjawisk, na które 
dotychczas zupełnie nie zwra 
cal uwagi. — Natomiast 
te wszystkie najdrobniejsze 
szczegóły są bardzo wa .ne w 
pracy specjalistów Morskie
go I istytutu Technicznego.

Frofćsor W. Zenków' cz mó
wi, że brzeg morski tak jak 
każde zjawisko natury, ma 
swoją historię i pewne etapy 
rozwoju. Dokładne poznanie 
tej historii jest niezbędne i 
konieczne do rozpracowywa
nia planów jakirhkolw ick 
prac na wybrzeżu, jak: bu
dowa portu, zabezpieczenie 
ujść rzek, waika z przesuwa
niem się wydm ochronnych 
itp.

O GRANATACH
JAK ZIARNKA MAKU

Na mały odcinek mielneń- 
skiej plaży ostatni sztorm wy 
rzucił jakiś ciemny, przybru
dzony piasek. Czujne oko 
procesora Zenkowicza spo
strzegło w nim drobniutkie 
jak mak okruszyny granatów.

Odpowiedzieć pracą
Teresa Szmigiclón na 
i Stanisław Milski 

w filmie

„Podhale w ogniu"
Popularnych dziś w całym 

kraju aktorów Teresę Szmigie- 
lównę i Stanisława Milskiego 
- odtwarzających w filmie 
„Celuloza" małżeństwo Czer- 
wiaczków — miłośnicy sztuki 
filmowej ponownie ujrzą na 
ekranie. Autorzy cl występują 
bowiem w realizjwanym obec
nie historycznym filmie o po
wstaniu chłopskim pod wodzą 
Kostki Napierskiego pt. „Pod
hale w ogniu".

I tym razem artyści zostali 
połączeni więzami rodzinnymi; 
nie są już wprawdzie tak jak 
w „Celulozę" małżeństwem 
o... ojcem i córką. St. Miski w 
filmie „Podhale w ogniu" pd- 
twarza postać jednego z przy
wódców powstania - bakała
rza Radockiego, a T. Szmig e- 
lówna - jego córkę Halszkę, 
zakochaną (z wzajemnością) w 
Kostce Napierskim.

St. Milsk! i T. Szmig'elówna 
występują jednocześnie w in
nych, będących obecnie w sta
dium realizacj', filmach, T. 
Szmigielówna gra rolę inżynie 
rowej Hulewiczowej w filmie 
sensacyjna . szp egowskim „Że 
Idzna kurtyna", a St. Milski 
odtwarza jedną z głównych 
ról w filmie o tematyce wojen 
nej „Operacja „Nadzieja".

„Nu co dzień" Teresa Szmi
gielówna występuje w Państwo 
wym Teatrze Ziemi Rzeszow
skiej, a Stanis'aw Milski w 
Państwowym Teatrze Im. J. 
Osterwy w Lublinie, gdzie o- 
becnie odtworzą w sztuce K. 
Korcellego „Dom na Twardej", 
rolę bojownika Gwardii Ludo
wej - Frankowskiego.

świetlica. Znów zbieramy in
formacje.

WYDZIAŁ KULTURY 
WOJ. RN:

— Świetlica w Tuchowie 
została kompletnie wyposażo 
na w odpowiednie urządze
nia. Co się z nimi s‘ało — 
nie wiadomo. Kierownik śwle 
tlicy, świeżo mianowany, nie 
orientuje się dobrze w pracy. 
Brak mu pomocy ze strony 
miejscowych władz, a od
dział kultury przy PRN w Bia 
łogardzie również nie kwapi 
się z pomocą. Świetlica nie 
otrzymu.e też żalnej pomocy 
instrukcyjno-metodycznej ze 
strony Powiatowego Domu 
Kultury.

„Chuligaństwo szerzy się m. 
In. dlatego — czytamy dalej w 
liście tow. Składanka — że jak 
dotąd świetlica jest w zasadzie 
pfeczynna. Należy w niej roz
począć pracę kulturalno-oświa
tową, oczyścić z chwastów 
ogród wokół budynku i wyko
rzystać na boisko do siatków
ki i tenisa".

t
Tychowo to duża gminna- 

wieś z Wiejskim Ośrodkiem 
Zdrowia, izbą porodową, 
przedszkolem, szkołą, pocz
tą itp. Władza ludowa stwa
rza mieszkańcom Tychowa 
warunki coraz dogodniejsze
go, dostatecznieiszego żvcia. 
Władza ludowa otworzyła w 
Tvchowie dwa ośrodki kultu 
ralne (poza biblioteką) kino i 
świetlice. Okazuje się, że kino 
jest sysjematycznie dewasto 
wane, świetlica nie pracuje.

W Tychowie jest wiele mło 
dzieży, która w wolnych chwi 
lach niewątpliwie chętnie za 
jęłaby się praca świetlicową.

ciągu długich wieków zostały 
rozbite przez fale? Na ra
zie jest to jednak wielka nie
wiadoma. Wyezerpufącą odpo 
wiedź przyniosą badania. Mo 
źe kiedyś były nfa naszym l.rze 
gu granaty, a później morze 
zalało je i pochłonęło. Dyr. 
Ćwiek opowiedział ml przy 
tej okazji wiele interesujących 
ciekawostek.

KLASZTOR.
KTÓRY POCHŁONĘŁO 

MORZE

W jednej z w iosek na zachód 
od Niechorza, w dru-4 ‘j poło
wie XVII w’eku zbudowano 
2 km od brzegu morza klasz
tor. Po tej pory z całego 
klasztoru zachowała się tyl
ko jego noludninwa ściana. 
Resztę zdążyło już rozbić i po 
chłonąć morze. W Łabie zna
leziono w morzu pnie starych 
drzew' w odległości 7—15 me
trów od brzegu i 5—10 cm nod 
bistrem wo^y. \y Ustce zano 
towano podobre zjawisko. 
Rozpoznano nawet gatunek 
drzewa. Była to brzoza, a 
wiec drzewo, które nie j'i’’i 
wody. Wniosek bardzo prosty

Ale cóż — w świetlicy nic się 
nie dzieje. — Dowód, że od
dział kultury PRN w Biało
gardzie nie spełnia kierowni 
czej roli w pracy z wiejskimi 
świetlicami. W powiecie bia- 
łogardzkim nie widać troski 
o to, by do pracy kulturalno- 
oświatowej włączyć szerokie 
rzesze pracującego chłopstwa, 
zwiększyć ilość imprez arty
stycznych na wsi, rozszerzać 
kulturalne zainteresowania 
młoJz!eży wiejskiej -- czyli 
w jak najszybszym tempie pod 
nosić poziom kulturalny wsi.

W rezultacie, w Tychowie 
(i chyba nie tylko v Tycho
wie) szerzy się chuligaństwo.

Zabezpieczeniem kina przed 
chuliganami muszą się zająć: 
kierownik kina w Tychowie i 
miejscowe władze. Repertu
arem filmów i jakością apara 
tury zajmie się OZK w Ko
szalinie.

A świetlica? — W ożywieniu 
pracy świetlicowe' pomoże za 
równo oddział kultury PRN 
w Białogardzie^ jak i Powia
towy Dom Kultury, który 
smaży się dotąd we własnym 
sosie, zapominając, że jego 
pierwszym zadaniem jest po
moc instrukcyjrfa i metodycz 
na świetlicom wiejskifn.

Szkoda, że sprawy te nie 
dotarły dotą-f do Komitetu 
Gminnego PZPR w Tychowie 
i KP w Białogardzie. Kto w 
takim razie kieruje polityką 
kulturalną w powiecie? Tle ra 
zy KG partii w Tychowie 
omawiał zagadnienia życia 
kulturalnego gminy, pracę 
świetlicy i kina?

Pytanie wcale nie retorycz 
ne. Trzeba na nie odpowie
dzieć i to odpowiedzieć pracą, 
która niedociągnięciom i bra
kom położy kres.

(J. S.)

Rok temu zamieściliśmy 
w „Głosie" list naszego ko
respondenta Józefa Składan
ka o niszczeniu Wiejskiego 
Domu Kultury w Tychowie. 
W powiecie białogardzkim — 
mimo istniejących warunków
— słabo rozwija się praca 
kulturalno-oświatowa, żadnej 
aktywności nie przejawiają 
gminne świetlice. Równocze
śnie władze terehowe — gmin 
ne rady narodowe w powiecie 
białogardzkim — nie intere
sują się sprawami kultury 
na swoim terenie.

Oto przykłady z Tychowa:

„Stale kino wiejskie I świe
tlica mieszczą sie w jednym do 
mu — nisze Józef Składanek.
— Dach lean domu wvnona re
montu. W sali, w której wy
świetla sie filmv — brak pie
ców. W śtfleficy nie ma żad
ne! pracy kulturalno-oświato
wej. Wśród młodzieży szerzy 
się chuligaństwo".

Prz<»rwięmv na chwile list 
tow. Shłada-k*;  aby wyjaś
nić kilka spraw.

Zaczerpnęliśmy informacji.

OKRĘGOWY ZARZĄD KIN:

Kino w Tychowie zostało po 
IX Plenum KC przemianowa
ne na kino półstałe. Sola kina 
b''ła remontowana z fundu
szy OZK mimo, ż° budynek 
fest włas-ością Gminnej Ra
dy Narodowej. Musimy z 
przykrością stwierdzić, że 
miejscowe władze zupełnie 
nie interesują się praca kina, 
nie pomagają kierownikowi, 
w sali ki-a organizują zaba
wy, po których wygląda ona 
wprost rozpaczliwie..s

nie prac nad zastosowaniem 
w radiofonii fal «iltrakrólk:ch i 
radiofonii przewodowej.

Radzieccy uczeni i inżyniera 
wie pracują nad tym, by tele 
wizja docierała do wszystkich 
rejonów kraju. Oprócz czyn
nych już ośrodków telewizyj
nych uruchomi się wkrótce sze 
reg nowych - w Charkowie, Ry 
dze, Swierdlowsku, Tallinie, 
Tomsku i innych miastach 
ZSRR.

Przemysł radiotechniczny 
ZSRR opracował ostatnio Kilka 
nowych typów odbiorników tele 
wizyjnych o udoskonalonych 
schematach konstrukcyjnych.

Intensywnie prowadzi się 
prace nad dalszym udoskona 
leniem nowych typów odbior
ników telewizyjnych i nad zor 
ganizawaniem ich produkcji 
seryjnej. Zgodnie z uchwalą 
Rody Ministrów i KC KPZR ra
dziecki przemysł radiotelew zyj 
ny wyprodukuje w latach 1954 
i 1955 przeszło milion odblor 
ników telewizyjnych, a w sa
mym tylko roku 1956 - mi
lion aparatów.

W moskiewskiej miejskiej sie 
ci transmisyjnej Ministerstwa 
łączności ZSRR skonstruowane 
zostały specjalne przystawki do 
odbiornika telewizyjnego T 2, 
przy pomocy których można 
tworzyć telewizyjne węzły trans 
misyjne. Wykonano również u 
rządzenia odbiorcze, które mo 
żna przytaczać do takich wę-. 
złów. Odbiornik telewizyjny z 
przystawką obsługuje około 60 
punktów odbiorczych. Ta nie 
skomplikowana aparatura urno 
żiiwia odbiór audycji telewizyj
nych równocześnie w kilku po
mieszczeniach klubu, sanato
rium, hotelu, domu wypoczyn 
kowego, domu kultury itd. W 
Ministerstwie Łączności ZSRR 
prowadzi się doświadczenia 
naa przekazywaniem progra
mów telewizyjnych za pośred
nictwem kabli międzymiasto
wych, aby umożliwić wymia -ę 
programów między ośrodkami 
telewizyjnymi poszczegól.iycr. 
mast.

Przeprowadza się próEy kil 
ku systemów telewizji barwnej. 
Podstawą wszystkich tych sy
stemów jest zestawienie obra
zu wielobarwnego z trzech o- 
brązów jednobarwnych: czer
wonego, zielonego i niebieskie 
go. Specjaliści radzieccy roz
wiązują obecnie zadanie stwa 
rżenia takiego systemu, który 
umożliwiłby odbiór telewizji 
barwnej przy pomocy istnieją
cych odbiorników telewizyj
nych, odbierających dotych
czas obrazy czarno . białe.

Znacznie większe trudności 
nastręcza telewizja stereoskopo 
wa. Punktem wyjścia do rozwią 
zania tego problemu jest droga 
zaproponowana przez laurea
ta Nagrody Stalinowskiej, S. I- 
wanowa, dla kina stereoskopo 
wego.

Urządzenia telewizyjne uży 
wane będą wkrótce nie tylko 
do nadawania programów dla 
szerokiej publiczności. Znajdą 
też one swoje miejsce w szkol 
nlctwie, przemyśle, łączności, 
kierowaniu samolotami, w me 
d/cynie. Skala możliwych za
stosowań telewizji jest po pro
stu olbrzymia.

— morze uparcie wdziera się 
na ląd.

Z tego wynika cel nauki o 
dynamice morza i erozji brze 
gów: badania historii dla o- 
pracowywania skutecznych 
metod walki z żywiołem.

Oto np. spotykane na pla
żach falochrony wcale nie są 
po to, by wyznaczać miejsce 
dla kąpieli, lecz zadaniem Rh 
jest ochrona brzegu. Można 
przekonać się. że tam. gdzie 
są falochrony, plaża Jest 
szersza.

Gdyby sztorm zasypał uj
ście Jeziora Jamno i jeziora 
bitkowi-ckisgo do morza, za
istniałoby poważne niebez
pieczeństwo zalania ogromne 
go obszaru Hk i P'1 ornych 
p**zez  s->l',waią"-' wiosn-* wo- 
d”. Ahv temu zaradzić, Mor- 
sŁi Instytut Tnchnie-nr pro
wadzi szczegółowo badania.

M. in. w tvm cc1-> zmroszo 
no profesora Zenkowicza.

W IMIĘ PRZYJAŹNI 
f

ANy Jednak opracować za
gadnienie ochron-’ uiści a Je- 
z’nr trzri-a z’ a'’az wszystkie 
z^wiska występujące na Bał
tyku.

Profesor Zenkowicz nrzo- 
mlerz'1 J"ż większe cznś’ na
szego wybrzeża. Ii"1'' notat
ki, zdi-ria, a w niektórych 
miejscach filmu’e ca’e odcin
ki brzeęn. Interesuie go tik’a 
danie si*  fal »»rzy różnych w'a 
tr«ch. Co kilka dni wraca do 
Gdańska i ro’>l doMadne oni- 

nrz"h’’te«-n odMnko,. a do
piero no zha-ianln epie-o wy- 
hi-T-'-n pr-r^st-ni do r^y-r-co 
vi>'ia bo-ttłe-o moferf-łu. 
>'ino fraementarycznwnh Jesz 
fTC SeOstezejeĄ WV-obi1 sehte 
snd o rron-r'’zon'’"b dnfreh- 

bad""'’eh. Twl-r^zi 
itro^ki Ja'i» prz~d'i”wz'>-1i 
nolsrv iirye-ą w celu znbcznie 
cz"n1s brzeeó'” s- riefonaine 
I n«twier^^nlc «i« z me 
tekami. Wyrazem uznania 
dla nnsyyeH na^-oweów jest 
v’vno”*iedź  Ja’ta zl^ż*-!  na nlś- 
m!» dla n’sz'ch czytelników.

W ciągu dwóch miesięcy 
praey w naszym kraju prof. 
Zenkowicz po-"oż» nasz--m u- 
e’0”’m prowadzi*  żmudne ba 
dania. Swo’ą romocą zfżkar 
bia sobie przyiaźó i wdzięcz
ność naszych uczonych i całe
go narodu.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

Inż. P. VVojkoboiniknw

Przv ekranie 
odbiornika telewizyjnego

O tym szczególe nie można 
zapomnieć! Zabrano więc 
garść piasku do torby, by pćż 
niej, w laboratoriach poddać 
go szczegółowym badaniom. 
Stanie się przedmiotem dłu
gich rozważań, dyskusji i być 
może zaważy na decyzji. Bo 
skądże u nas na brzegu zna
lazły się grdnaty? Główny 
gcoloj Ministerstwa Żeglugi 
tow. Jadwiga Mackiewicz-Go- 
lachowska twierdzi, źe wy
brzeża szwedzkie posiadają te 
szlachetne kamienie, ale u 
nas? A może kiedyś bjly i w

Wzajemna pomoc polskich i radzieckich uczonych jest 
jednym z ogniw przyjaźni naszych dwóch wielkich narodów.

19. IX. 54. W. ZENKOWICZ

Tyle informacji z OZK. 
Nasz korespondent Józef Skła 
danek pis.ze:

„Okna w sali kina nie mają 
zaciemnienia i filmy można 
wyświetlać dopiero Po zapad
nięciu zmroku. Aparatura dżwię 
kowa często się psuje, z gło
śnika wydobywają się trzaski, 
a przy wyświetlaniu filmów 
produkcji polskiej — dźwięk 
jest taki, że trudno coś zrozu
mieć.

Mieszkańcy Tychowa i oko
licznych PGR chętnie chodzą 
do kina, o czym świadczy wy
pełniona sala nawet wówczas, 
gdy Centrala Wynajmu Fil
mów w Koszalinie przysyła po 
raz czwarty ten sam film (np. 
„Czarci Żleb", „Wilcze Do
ły"). Jednak trudno się dopro
sić o filmy o tematyce wiej
skiej.

Ekran kina przypomina brud
ny łachman, niedbale zawie
szony na ścianie. Nlewystar- 
czalaca ilość ławek zmusza by
walców kina do oaladonla fil
mów na stojąco. W sali ki
lo odbywają się zabawy ta
neczne. w czasie których bu<et 
jest obficie zaopatrzony w al
kohol. Można wówczas oa/ą- 
dać występy pijanych chuliga
nów.

Chuliganów zaczyna nała
dować młodzież szkolna. Sta
nisław Wojciechowski, Zbig
niew Berliński, Kazimierz Przy- 
gacki, Jerzv Okoń. Tadeusz 
Adamczyk I Benedykt Szklarek 
(wjek 10—18 lat) zabawiali 
się luż wybijaniem szvb w ok
nach sali kina, niszczyli ramy 
okienne i wyładowali gaśnice 
przeciwpożarowe w sali kina".

W niemniej opłakanym sta
nie znajduje się tychowska

Na zdjęcie: w studio kijowskiego ośrodka telewizyjnego 
w czasie n?d:>Wpnla komedii ukraińskiego pisarza A. Kor- 
nlejczuka „Kalinowy Gaj“. (Foto — CAF)

Pierwsza radziecka transmi
sją telcw:zyjna odbyła się 2 
maja 1931 r. W latach 1937 — 
1938 rozpoczęło się regularne 
nadawanie programów. W 
większych miastach ZSRR zbu
dowano w tym okresie ośrodki 
telewizyjne o dużej mocy.

Po wojnie specjaliści radriec 
cs skonstruowali nową apara
turę dla moskiewskiego ośrol 
ka telewizyjnego, która zaoeft 
nia przekazywanie obrazu z 
dokładnością, jakie] nie osiąg 
nięto jeszcze w żadnym inn/m 
kraju. W 1951 r. zakończono 
przebudowę amplifikatnrni le 
nirigradzkiego ośrodka telewi
zyjnego. Doskonale urządzenia 
posiada też kijowski ośrodek 
telewizyjny, który rozpoczął re 
gularne nadawanie progra nów 
w r. 1952. (W roku ubiegłym 
przemysł radiowy ZSRR zakoń
czył prace nad nową przenoś 
nq aparaturą nadawczą). Przy 
pomocy tych nowych przenoś
nych stacji nadawczych, któro 
mogą być wykorzystane poza 
obrębem studia, nadaje sie ro 
gularnie programy telewizyjne.

Dyrektywy XIX Zjazdu KPZR 
w sprawie piątego planu pię
cioletniego ZSRR przewidują 
znaczne zwiększenie mocy roz 
głośni radiowych i rozszerzę-



DRUGIEJ połowie wrze 
’* śnia zmierzch zapada 

wcześnie. Więc z leśniczówki 
położonej w głębi lasu, zdała 
od szosy, wyszliśmy we dwój
kę późnym popołudniem. Na 
sporej porębie, leżącej w 
samym sercu kniei, według za 
pewnień leśniczego rokrocz. 
me odbywa się leśne miste
rium — rykowisko jeleni, 
w tę stronę szliśmy błotni
stym duktem, wyciągając z 
trudem nogi z błotnistej ma- 

Kilka oddziałów drągo- 
winy, jakiś świerkowy zagaj 
hik, zakręt w prawo na wą
ską ścieżynę biegnącą poprzez 
brunatniejące już, olbrzymie 
paprocie — i — z pomiędzy ga 
łęzi świerkowych prześwitu
ją halizny poprzedzające ów 
zrąb.

Ostrożnie stawiaj teraz 
kroki. Ciszej oddychaj.' Niech 
pod fwoją nogą nie trzaśnie 
suchy patyk. Niech nie zadrży 
nieopacznie trącona gałązka. 
Tuż obok, niedaleko, zaległa 
w gęstwinie niejedna chmara 
jeleni. Nad brzegiem zrębu
— zasłonięty gałązkami usiądź 
ra pieńku.

« • •
Ostro rysuje się na tle kar 

minowego nieba granatowo- 
zielona, zębata ściana lasu po 
przeciwległej stronie zrębu.
— Będzie jutro wiatr — 
przemyka ci przez myśl. Na 
chwilę różowe wrzosy, który
mi pokropiona jest cała pola
na, pokrywają się krwistą 
czerwienią — i zaraz błękit
nieją w zapadającym szybko 
mroku.

Na niebie rozbłyskują 
gwiazdy. Wieje od nich chło
dem, chłód idzie też od zie
mi, przeciska się poprzez 
grubą warstwę mchów.

Jakiś szmer za tobą i 
trzask łamanych gałęzi. Stęk- 
nięcie wśród gęstych świer
ków na prawo.

Nad polaną wstaje cieniut
ka jak papier zasłona mgły. 
Dzieli na dwoje drzewa, ga
łęzie jałowca.

Nad zębatą linią lasu wy
pływa okrągła, dojrzała już 
pełnią, gło.wa księżyca.

Pcd twoimi nogami z czar
nej przedtem, niekończącej 
się przepaści wyrosła szczeci
na wrzosów. Tylko tam — da 
leko migotliwą taflą połysku
je jezioro, którego przedtem 
nie było. To księżyc rozbły
ska w kropelkach rosy, za
wieszonej wśród traw i wrzo 
sów na zrębie.

I znowu stęknięcie wśród 
świerków na prawo, trzask 
gałęzi i zrazu krótki, urywa
ny, a petem potężny basowy 
ryk.

Jakiś cień wysuwa się — 
tam, gdzie zaciera się grani
ca pomiędzy wyraźnie wl- 
docznym w świetle księżyca 
wrzosowiskiem i sterczącymi 
w nim płasko pniami ściętych 
przed laty drzew, — a księ
życowym jeziorem. Cień stale 
nieruchomo — i już rozróż
niasz sylwetkę łani — liców
ki, prowadzącej chmarę. Za 
chwilę na mleczne, jezioro — 
wypływa druga, trzecia... dzie 
siata taka sama • sylwetka. 
Łanie pasą się spokojnie 
wśród wrzosów — nie zwra
cając pozornie uwagi na trza

Na rykowisku
skanie gałęzi tuż obok, ani 
na coraz donioślejszy, coraz 
głębszy, coraz bardziej prze
ciągły, namiętny głos samca
— oooooaah.

Gdzieś z daleka — jak echo
— odpowiada taki sam ryk. 
To nie ciołek, nie młokos nie 
doświadczony, nie nierozważ 
ny — jak go zwą myśliwi — 
„organista". — To stary byk, 
kapitalny samiec. Jego głę-

pot wspaniale umięśnio
nych badyli, trzask gałęzi — 
i oto na polanę wysuwa się 
ON. — Olbrzymi wieniec 
— osiemnastak lub dwudzie- 
stak — chwieje się w prawo 
i lewo, pochyla ostrzegaw
czo w dół i znów podnosi 
w górę. Rozdęte w tej chwili 
chrapy — głośno wciągają po
wietrze — wraz z nim może 
woń rywala?

„Nasz" — (tak go nazywa
my — bo na „naszej" polanie 
się znajduje) jeleń jest wy
raźnie zaniepokojony. Jego 
oczy (myśliwi nazywają je 
świecami) rzucają błyskawi
ce. Przestępuje z nogi na no
gę, podskakuje naprzód — w 
stronę rywala i znów się co
fa. Z jego piersi wyrywą się 
raz po raz pomruk znamionu
jący gniew. Pomruk prze-

boki bas świadczy o dojrzałej 
sile. Drży w nim tęsknota. 
Jest pieszczotliwy — tkliwy, 
miękki, a jednocześnie wyzy
wający i groźny. Jest w nim 
chełpliwość i duma wynika
jące z poczucia własnej mocy, 
jest wyzwanie rzucone rywa
lowi.

Groźnie odzywa się w odpo 
wiedzi — byk — dzierżyciel 
chmary pasącej się dalej spo
kojnie na wrzosowisku. Tu-

A jego ryk odzywa się te
raz bliżej i bliżej. Rywal na
trętny i natarczywy podbiega 
szybkimi susami, to znów 
skrada się ostrożnie w gęst
winie. Jego głos wyzywają
cy, zaczepny, odzywa się w co 
raz to innej stropię, ale Kon
sekwentnie, systemątycznię, 
uparcie zbliża się ku polanie, 
ku pasącej się na niej chma
rze, ku samcowi — dzierży- 
cielowi.

chodzi w ryk — ale nie sły
chać już w nim tych nut łagod 
nych, tęskliwych... — jest tyl
ko niepokój i — przede wszy
stkim — gniew.

Na księżycowe jezioro z 
przeciwnej strony polany — 
.wypływa nowy cień. Wspa
niały jeleń. W niczym nie u- 
stępujący „naszemu". Rozłoży 
ste wieńce z, mocną, grubą ko 
roną. Potężne, mocne cielsko 
sprężone wolą walki.

Zwolna podchodzą ku sobie 
zawzięci rywale. Wreszcie 
przystają i z odległości kilku
nastu kroków, niemal jedno 
cześnie — jak gdyby na komen 
dę — wpadają na siebie z po
chylonymi łbami. Trzask u- 
derzających o siebie rogów, 
tupot racic o twardą ziemię, 
sapanie nabrzmiałych gnie
wem piersi. Znów odchodzą od 

siebie—znów ponawia się atak 
— coraz szybsze uderzenia — 
coraz szybszy oddech zmęczo
nych płuc, przechodzący w 
przeciągły świst i głuche 
chrapanie.

Aż się powikłają odnogi 
wieńców, — unieruchomią łby. 
Naciskają na siebie potężne 
cielsk’!, drżą z wysiłku wy
smukłe badyle nóg, prężą się 

t karki.
Gdy na chwilę, splątane 

wieńce rozłączą sie, rywale 
szybkimi ruchami łba próbu
ją zadać przeciwnikowi cios — 
który rozedrze skórę i mięś
nie — i zabarwi wrzosowi
sko szkarłatną farbą — cios 
śmiertelny.

Ale niełatwo zadać taki 
cios. Przeciwnik ma się na 
baczności. Więc jeszcze raz i 
jeszcze raz plączą się wieńce, 
aż natręt daje za wygraną. 
Przyklęka na jedno, potem na 

i drugie kolano, jak gdyby pro 
I sząc o łaskę, usiłuje wyplątać 
swój wieniec. Za chwile uno
si go, wycofując się pokona
ny, z pola walki.

„Nasz" jeleń — pozwała 
mu odejść. Toczy tylko doko
ła dumnym spojrzeniem i u- 
nosząc wysoko łeb — wyda je 
triumfalny ryk zwycięzcy.

Jaśnieje niebo stalowym 
przedświtem. W tej godzinie 
ożywa ą kształty t barwy. 
Ptak uśpiony ra gałęzi strą
ca z piórek nalot nocnej rosy. 
Gdzieś skrzeczy jastrząb.

Chmara odeszła w gęstwi
nę. — Jeleń — zwycięzca nie 
daleko odpoczywa po nocnym i 
boju. Opodal krzakami prze- ' 
myka z nocnego żerowiska na 
dzienne leże wataha dzików.

Nadchodzi dzień. Teraz las 
obejmuje w posiadanie czło
wiek, oznajmujący swoje 
władanie stukotem siekier, 
przeciągłym jękiem pił, skrzy 
pieniem kół na wyboistej 
drodze..,

WALDEMAR WALSKI

To zainteresuje 
każdego...

Stanisław Czernik — autor 
„Opowieści o Klemensie Janie 
kim*'  napisał ostatnio powieść 
historyczną z okresu Insurek
cji Kościuszkowskiej pt ,»Wt«r 
ne kosy*'.  Bohaterem tej po- 
wieści Jest Stach Kaptur — 
zbiegły chłop pańszczyźniany, 
który razem z tysiącami chio 
pów polskich mężnie walczy o 
wolność zdradzonej przez moi 
nuwladcćw ojczyzny,

* * *
Poeta Jan Maria GIsges pl

aże obecnie obszerny poemat 
liryczny o Warszawie pt. ,.Naj 
bliższa serca”. Autor pragnie 
w utworze swym ukazać pie;K- 
no naszej stoi cy, rozmach jej 
budowy i rozbudowy w okre
sie 10 -lerla polski Ludowej.

Napisana przez JL M. Glsęe- 
sa dla świetlicowych zespołów 
dramatycznych sztuka teatral
na o tematyce wiejskiej pt. 
„Zielone gałęzie**  osiągnęła- 
Jut liczbę blisko 1000 przetbta 
wień.

♦ ♦ ♦
Cieszącą się dużym powodze 

nlem świetną komedię Zdzi
sława Skowrońskiego I Józefa 
Stotwlńskiego „Imieniny pana 
dyrektora” będzie można w 
niedługiej przyszłości oglądać 
na ekranie. Film Polski bo
wiem projektuje nakręcenie 
filmu opartego na tej komedii 
W chwili obecnej autorzy sztu 
ki — z. Skowroński 1 J. Slat- 
Wińiki opracowują scenariusz.

* * *
Po opracowaniu scenariuszy 

do filmów iyCeluloza' I „Pod 
frygijską gwiazdą**,  będących 
adaptacją powieści „Pamiątka 
z Celulozy * —* Igor Neyerly 
zaczął pisać nową książkę. Co 
Jest Jej treścią, kto jest jej bo 
haterem — nie wiadomo. Na 
wszelkie pytania dziennikarzy 
na ten temat pisarz nie daje 
odpowiedzi. Uśmiechając się 
stwierdza, że za wcześnie 
Jeszcze o tym mówić. Jedno
cześnie zaznacza, że plsze po
wieść i że prace nad nią zbli
żają się do końcowego sta- 
d’um.

„Dokładnie stwierdzić kiedy 
Ją ukończę — mówi Igor Ne- 
verly — le.t trudno, bowiem ; 
liczne rozmowy jakie przepro | 
wadzani z .udźmi dają mi Kon 
ccpcje nowych rozdziałów, • 
które wzbogacam * powieść”.

Z tej wypowiedzi autora 
należy przypuszczać, że nowa 
Jego powieść Jest powieścią o 
tematyce współczesnej.

Słoneczna
jesień w górach

Na zdjęciu: okolice Dusznik- 
Zdroju.

(CAF - fot. Zdz. Wdowiński)

(Dokończenie z poprzedniego numeru)

TELEGRAM nadszedł w nocy. U- 
stonosz z sumiastym wqsem po

wiedział uprzejmie: „Merci, monsieur" 
i schował napiwek do kieszeni. Inż. Ha- 
geman donosił, że wytoczono przeciwko 
niemu oskarżenie. Jakie? O tym tekst 
milczał. Ale Collett nagle zbladł i zupeł
nie ochłonął ze stanu sennego zamro
czenia.

Kiedy rano przyszedł do biura przy
witało go dziwne zmieszanie na twa
rzach urzędników. W pokojach panował 
nieład. Papiery na podłogach i biurkach 
robiły wrażeńe jakby je przed chwilę 
porozrzucał porywisty wiatr. W gabinecie 
młody oficer policji przywitał go grze- 
czńe przepraszając za nagle najście. 
Otrzymał rozkaz rewizji. Sam rozumie... 
Pokazał Collettowi- urzędowy papier z 
pieczęcią preickta policji i dał znak rę
ką dwom policjantom, stojącym dotąd 
nieruchomo pod ścianą.

Zaczęto rewizję w gabinecie. Niektó
re papiery powędrowały do oficerskiej 
teczki. Collett nie ruszał się z fotela, w 
którym ugrzązł patrząc przed siebie ze 
źle ukrywaną obojętnością. Po godzinie 
młody oficer z tą samą uprzejmością 
jeszcze raz przeprosił i wraz z policjan
tami opuścił biuro.

Collett długo nie wstawał z miejsca. 
Nie wiedział co ma robić. I to akurat 
teraz, kiedy zawarł taką pomyślną tran
sakcję w Polsce. Czuł się osaczony. 
Opuściła go tak charakterystyczna dla 
ńego energia i pomysłowość. Zrobiło 
mu się duszno. Z trudem wstał. Otwo- , 
rzył okno. Z zewnątrz wlał się do po
koju gwar paryskiej ulicy. Gazeciarze 
wykrzykiwali tytuły pism. Wieża Eiffel 
tonęła we mgle.

W tej chwili uchyliły się dyskretnie 
drzwi.

— „Monsieur le chef, jakiś pan pro
si o widzen:e się - meldował sekretarz. 
Oto bilet wizytowy... Można prosić?"

Collett machnalnie spojrzał na wrę- 
Ćzony mu bristolowy kartonik. Twarz, od
zyskała swój zdrowy rumieniec. Collett 
już b«ł sobą. Zamknął okno.
- Prosić I - powiedział i zrobił k‘lka 

kroków w kierunku drzwi wychodząc 
jakby na spotkanie nieznajomego.

Do gabinetu wszedł krępy mężczyzna 
w szarym ubraniu. Rozmowa trwała kil
ka godzin. Szczelnie osłonięte drzyzi głu
szyły wszelkie odgłosy. Kiedy nieznajo
my wychodzT miał w swojej niedużej 
teczce odręczne oświadczenie Colletta.

Sprawa z Norsk-Hydro 
czyli rozwikłana tajemnica 

u.
w którym ten zobowiązuje się wycofać 
z wszelkiej pracy nad zagadnieniem 
przemysłu azotowego i zwinąć swoje 
biuro techniczne w Paryżu.

Jeszcze tego dnia wysłał Collett tele
gram do swojej ekipy pracującej w Mo- 
ścicach:

Trudności. Stop. Nie uruchamiać I. 
Stop. Collett Dla polskiej cenzury 
był to zwykły zagraniczny telegram. Trze
ba go było koniecznie szybciej dostar
czyć. Tak nakazywała służbowa pragma
tyka.

V.

W styczniu 1931 roku ukończono w 
Moicicach montaż urządzeń. Zagrani
czni inżynierowie przystąpili do prób 
uruchomienia skomplikowanej aparatu
ry. Zaczęty się „niespodziewanie" wyła
niać trudności. Ku zdziwieniu panów z 
dyrekcji delegowani Colletta nic mogli 
sobie t nimi poradzić. W lutym zagra
niczni spece wyjechali. Próby uruchomie
nia oddziału saletry y/apniowej stanęły 
na martwym punkcie.

W tym samym czasie przyszło do 
Rady Administracyjnej oficjalne pismo z 
Paryża od Colletta. Donosił on o „nie
porozumieniach" zaszłych między nim a 
firmą Norsk-Hydro w Oslo. „Jestem w 
stanie depresji psychicznej" - pisał. 
„Zwinąłem swoje sprawy, zamknąłem 
paryskie biuro".

W protokóle z zebrania Rady Admini
stracyjnej czytamy:

„Pośrednio zetknęliśmy się w ten spo
sób z norweską firmą „Norsk-Hydro", 
która przecięła w sposób gwałtowny 
wszelkie nici w ążące nas i naszymi do
radcami, zmuszając nas przy uruchamia
niu i dalszych pracach nad ulepszeniem 
zbudowanego oddziału saletry y/apn o- 
wej do polegania tylko na własnych 
sitach".

Sprawa jednak na tym się nie skoń
czyła. Telefony na linii Franklurt-Berlin- 
Oslo zapowiadały dalszą ofensywę. Dy
rektor Aubert otrzymał nowe polecenie 
z IG: uniemożliwić Polsce jakąkolwiek 
ekspansję w dziedzinie saletry. Aubert 
rozpoczął ponowne natarcie. Roszczenia

z tytułu praw patentowych stały się pła
szczyzną kontynuowanej rozgrywki.

22 lutego 1932 roku do Urzędu Paten 
towego w Niemczech, a następnie w in
nych krajach Europy, w tym i w Polsce 
wpłynęło zgłoszenie firmy Norsk-Hydro 
Oslo. Obejmowało ono patent kl. 16 gr. 
6. N. 33343 na tzw. urządzenie do homo 
genizacji ługu, urządzenie, używane 
przez mościckie zakłady. Później wpłynę
ło dodatkowe zgłoszenie patentu na o- 
grzewanie talerza rozbryzgującego, które 
również używane było w Mościcach. Jed
nocześnie Biuro Sprzedaży M ędzyna.o- 
dowego Porozumienia Azotowego, w któ 
rym rządziło IG, zakazało wszystkim pań 
stwom europejskim należącym do Poro
zumienia importu polskiej saletry do 
chwili załatwienia sporu z Norsk-Hydro.

Agenci IG w Polsce zaszyci w różnych 
ogniwach gospodarki zaczęli szantażo
wać. Grozili, jak to czytamy w jednym ze 
sprawozdań Rady Administracyjnej, że 
polski przemysł azotowy „w razie chęci 
zachowania samodzielności na vjewnętrz 
nym rynku może być zniszczony przez U- 
ruchomienie nowej fabryki obcej".

Rada Adm!nistracyjna przelękła się 
tych represji. Przeraziła się swoich „przy 
jaciół", których wcale nie chciata stra
cić. Marzono o jakimś polubownym sala 
twieniu sprawy. Kryzys ciążył niemiłosier
nie. Magazyny pęczniały od gromadzą - 
cych się zapasów. Ograniczano wciąż 
produkcję. Zmniejszano wciąż ilość dni 
pracy. Wislała groźba zatrzymania fabry 
kl.

VI.

I wtedy IG zmiema taktykę. Wkracza 
jawnie w spór. Występuje w roli „przy
jaznego" mediatora. Na osobiste zapro 
szenie prezosa IG Herr Schmitza, który w 
tym czasie był już osobistym doradcą 
Hitlera i honorowym członkiem Reichsta 
gu, wyjeżdżają z Moście do Berlina ka 
pitalistyczni wyjadacze: prokurent Władzi 
mierz Schaetzel i syndyk Adam Chełmoń 
ski. Zostali „serdecznie" przywitani. 
Przez długie godziny toczyli szczere roz
mowy oblewane reńskim. Wracali zado

woleni z powrotem, wysłuchawszy „ży
czeń" dyrektora Au berta i „dobrych" rad 
Herr Schmitza.

Wkrótce Mościce wypłaciły 20 tys. RM 
odszkodowania za prawo używania nor 
wąskich patentów i opłatę licencyjną za 
każdy wyprodukowany kilogram saletry. 
A Herr Schmitz otrzymał to o czym ma
rzył... podporządkowanie sobie polskich 
azotów. Polska przystąpiła bowiem do 
Międzynarodowego Porozumienia Azoto
wego, w którym prym wiodła właśnie IG 
z Herr Schmitzcm na czele. W wyniku te 
go „porozumienia" nastąpiło gwałtowne 
ograniczenia produkcji polskich azotów. 
Według ściśle poufnego dokumentu Ra 
dy Administracyjnej, datowanego z maja 
1933 roku dowiadujemy się, ic zużycie 
nawozów azotowych skurczyło się z 
56,323 ton czystego składnika w 1923 
r. - do 14,439 ton w 1935 r. Zdolność 
produkcyjna zakładów np. w Mościcach 
była wykorzystana zaledwie w 29 procen 
tach. Jednocześnie gwałtownie zmalał ele 
sport. IG decydował odtąd o naszym prze 
myślę azotowym, który nie służył chłopom 
polskim, polskiemu rolnictwu, ale kom
binacjom międzynarodowego i rodzime
go kapitału.

Jakże dalece zbrodnicze wobec wła
snego narodu były poczynania burżuazji 
polskiej. Aż strach bierze. Cyklon tegoż 
samego IG niszczył w latach krwawej hi 
tlerowsklej okupacji miliony bezbronnych 
ludzi w Oświęcimiu i Majdanku.

Któregoś dnia przybył do MSZ w War 
szawie list z poselstwa polskiego w Oslo, 
który odsłonił całą intrygę na trasie Ber 
lin - Franklurt - Oslo — Paryż — Mości
ce. Oto jego fragment:

.....Pan dr Collett wcale nie był obje 
ty aktem oskarżenia. A inż. Hageman 
nie tylko uzyskał wyrok uwalniający, ale 
ponadto sąd przyznał mu wszystkie kosz 
ty sporu od Norsk-Hydro w poważnej 
wysokości ponad 10.000 kor. norw.".

List ten wrzucono pospiesznie do akt 
archiwalnych. To był przecież mały tylko 
fragment wielkiej gry prowadzonej przez 
międzynarodowe monopole, z którymi 
burżuatja polska związana była swoimi 
klasowymi, antynarodowymi interesami. 
Ponury cień potęgi IG - słał się już wte 
dy nad całą Europą. Zrodzony przez nie 
go wielki spisek działa). W Puszczy Bia
łowieskiej Goering polował na dziki, a 
Beck z uniżeniem wychwalał „wspaniała 
myślność" i „wielkość" brunatnego dy
ktatora. Burżuazja polska szykowała na
rodowi lata klęski I żałoby.

BRONISŁAW TROŃSKI.



Kilku kułaków i powiatu blalogardzktego m. In. 
Z. Kowalski, odstawiło ostatnio do punktów skupu 
przerośnięte zboże.

Co tak mało?
*— Ale za to przerośnięte.

Z całą energią przystąpiono w gromadzie Żelazna, 
gm. Pomianowo do opracowania planu pomocy 
sąsiedzkiej w skcll siewnej. Trzy dni stracono na 
sporządzenie tylko same) listy nazwisk tych, któ
rzy potrzebują pomocy, oczywiście po takim wy
siłku sołtys I aktyw gromadzki postanowili odpo
cząć. Zamknęli więc cały plan w biurku I czekają 
aż nabierze on ..urzędowej mocy". Potrwa to — 
jak twierdzi większość gromady — aż do końc-t 
akcji siewnej.

— Czy zorganizowano u was pomoc sąsiedzką? 
<— Owszem... na papierze.

Obora tow. Franciszka Klawltera z PGR Cece- 
nowo w powiecie słupskim, słynna jest na cały 
kraj z hodowli wysokowydajncgo bydła. Dziwny 
Jest jednak fakt, że w gospodarstwie tym, posia
dającym ok. 3S0 sztuk bydła nie zbudowano dotych
czas ani Jednego silosu. Kiszonki dowożone są tu 
w zimie z gospodarstw odległych niekiedy o kilka
dziesiąt kilometrów. Ten „system* - rzecz jasna, po 
ważnie podraża koszty produkcji mleka.

— Nie mogę zrozumieć kierowników naszego zespołu 
f Zjednoczenia PGR. Chyba każde ciele zrozumiałoby, że 
za pieniądze, które wydano na transport można wybudo
wać kilka silosów..,-

Stanisław Szydłowski

7 ra-la-la
Siedzą sobie w radzie radni, 
opisują wszystko ładnie: 
tra, la, la, 
tra. la, la, la, 
u nas w powiecie 
wszystko grał

Się posiało, się zebrało, 
wymłóciło się niemało: 
tra. la, la, 
tra. la. la, la, 
u nas w powiecie 
wszystko gra!

Teraz tylko ta odstawa 
i skończona będzie sprawa: 
tra, la, la, 
tra, la. la, la, 
u nas w powiecie 
wszystko gra!

Ile], po zdanku piszą zdanko 
j gotowe sprawozdanko: 
tra, la, la, 
tra. la, la, la, 
u nas w powiecie 
wszystko gra!

Lecz czy los to sprawił srogi, 
raz ktoś spytał o odłogi;
tra, la, la. 
tra, la, la, la, 
o odłogach 
cicho — sza.

Wobec państwa wielki to dług, 
gdy odłogiem leży odłóg! 
tra, la, la, 
tra, la, la, la!
Więc tak w powiecie 
wszystko gra?

Opuścili radni nosy, 
wyciągają taki wniosek: 
kiedy się 
odłogi ma, 
się nie robi 
tra, la, la.

Cztery dni czekali traktorzysta I członkowie 
spółdzielni produkcyjnej w Kopaniu (powiat Sław, 
no; na dostarczenie Im przez POM Wiekowo wi
dełek do traktora. NicxWięc piwnego, że w ciągu 
blisko miesiąca przy tak „wydajnej pomocy*'  
POM u traktorzysta zaorał pod siewy jesienno 
aż... 10 ha ziemL

— „Oj, jadą, jadą, jeszcze ich nie widać'*..;  *.

Kilkunastu robotników zatrudnionych w leśnlć. 
twie Błogowo, od wielu tygodni czeka na próżno 
na wynagrodzenie za dotychczasową pracę. Wszyst
ko się jednak rozbija o brak odpowiedniej liczby 
ludzi, którzy zdążyliby na czas przygotować li
stę plac. Bo przecież trzech pracowników, którzy 
dotychczas sporządzają w pocie czoła te listy — to 
stanowczo za mało.

'Albośmy to Jacy tacy 
Chłopcy — urzędasy.«

Fraszki
O pewnym aktywiście wiejskim

'Akcja siewna kuleje, zaległości rosną, on zaś siedząc przy 
biurku, minę ma radosną.

Skąd ten spokój? Zapytaj a odpowie typ ów:
„Wszak nasz powiat zwolniony z miarek i odsypów..."

HORACY SAFRIN

Bogacz i odstawa
Zagadnienie dostawy? — Wszystko wyjaśnione.
On od niego ODSTAJE całkiem w drugą stronę.

ADAM OCHOCKI

Był kułak
„By? kułak, co z nadwyżką w czas odstaw!? zboże..." \
— Darujcie — to jednak między bajki włożę.

SZTYCH

SKRZYPNĘŁY drzwi i na pro 
gu Zarządu Miejskiego 
ZMP stanął nieśmiało mło 
dy człowiek.

Przez dłuższą chwilę rozglądał 
się niezdecydowanie nie ważąc 
się przerywać nikomu wytężonej 
pracy. Wszyscy bowiem byli bar
dzo zajęci.

Jeden z pracowników dyktował 
maszynistce jakieś pisemko, równo 
cześnie krzycząc coś przez tele
fon, drugi obłożony papierami 
wypełniał pilnie ogromny kwestio 
nariusz, wreszcie trzeci z miną go 
nialnego*  stratega wykreślał coś 
na mapie...

Dopiero po dłuższej chwili ocze 
kiwania, niecierpliwego pokasly- 
wania i przeslępowania z nogi na 
nogę, młody człowiek został zau
ważony.
- Wy kolego w jakiej sprawie?
- Ja towarzysze w sprawie mło

dzieżowego zaciągu pionierskiego 
do PGR...

Na te słowa wszyscy poderwali 
się ze swoich miejsc, w jednej 
chwili posadzono nowoprzybyłego 
za stołem, a pracownicy zarządu 
otoczyli go ciasnym kołem.

- To pięknie, że postanowiliście 
pracować po linii PGR - mówił 
przewodniczący — w ten sposób 
dojecie dowód swej bojowości i 
zrozumienia wytycznych i wska
zań...

Młody człowiek chciał coś po 
wiedzieć, ale nie dano mu przyjść 
do słowa. Przewodniczący dalej 
ciągnął swą mowę, orgnnita*yjny  
podsuwał kwestionariusz ankiet/ 
personalnej, a sprawozdawczy 
dzwonił do Zarządu Wojewódzkie 
go ZMP w Koszalinie,,

Ze szczebla...
(Felieton z konkursem)

mowy telefoniczne, sprawozdawczy 
powrócił do ogromnej ankiety, a 
kierownik propagandy dalej Stu
diował mapę wykreślając coś na 
niej zawzięcie...

A teraz najważniejsza sprawa... 
Któremu Zarządowi ZMP poświę. 
eony jest niniejszy felieton?

Ogłuszamy więc dla towarzyszy 
z instancji ZMP-owskich Słupska, 
Koszalina, Stawna i Bytowa bły
skawiczny konkurs. O który Za*  
rząd ZMP chodzi w tym felieto
nie?

W nagrodę za trafne odpowie*  
dzi opublikujemy w gazecie, ilu 
młodych ludzi dzięki pracy tych 
zarządów stanęło do zaciągu pic 
nierskiego.

(L-G.)

— Tu Zarząd Miejski, przyjmij- 
cie meldunek. Zwerbowaliśmy jed 
nego kandydata do zaciągu pio
nierskiego..,
- Trzeba zadzwonić jeszcze do 

prasy, do „Głosu Koszalińskiego" 
- gorączkował się kierownik Wy
działu Propagandy.

Nareszcie udało się jednak 
dojść do głosu młodemu człowie 
kowi.
- Towarzysze kochani - nie je

stem wcale Kandydatem do za
ciągu. Nie trzeba dzwonić do pra 
sy - ja właśnie j-utem z „Głosu 
Koszalińskiego"!

Zapadło milczenie, na twarzach 
pracowników Zarządu Miejskiego 
odmalował się zawód. Młody czło 
wiek odetchnął głęboko i mówił 
dalej
- Przyszedłem do was. bo z za 

ciągiem pionierskim u nas jest żle. 
W wielu instytucjach nie znają 
jeszcze apelu ZG ZMP, nikt z mło 
dzieżą nie mówił, ni z zachęcał do 
pracy w PGR. Są też wypadki, że 
instytucje nie chcą puszczać 
swych pracowników. Wszędzie m- 
rzekcią, że Zarząd Miejski nie po 
mogą. Trzeba więcej pracować w 
terenie

- Ależ Zarząd Miejski nracuje 
w terenie - oburzył się przewod
niczący - wysłaliśmy wszędzie nie 
etatowy aktyw. Przewodniczący i 
Fabryki Guzików poszedł jako in - 
gtruklor Z, M, do spółdzielni „Do

bry Kit1', o czołowy aktywista tej
że spółdzielni jako przedstawiciel 
ZM pracuje z młodzieżą w Fa
bryce Guzików.
- No, a wy towarzysze — pytał 

widocznie nieprzekonany młody 
dziennikarz.

- My - uniósł się przewodniczą 
cy - jesteśmy odpowiedzialni za 
całość. Musimy kierować ze szcza 
bla Zarządu Miejskiego.

Kiedy dziennikarz wychodził z 
Zarządu Miejskiego wszyscy na no 
wo pogrążył się w prac/. Przewód 
niczący dalej dyktował maszynist 
ce, prowadząc równocześnie roz-

‘ Przyjdzie, nie przyjdzie, przyjdzie, nie przyjdzie.,

Oto Jak w niektórych zarządach powiatowych 
ZMP naszego województwa, pojmują pracę poli
tyczną wokół zaciągu pionierskiego.


